Uroczystość 

Podwyższenia Krzyża 

Kiedy święte Ciało Pana Jezusa zdjęto z Krzyża i złożono w grobie na Kalwarii, Krzyż, na którym umarł Jezus, wrzucono do rowu lub studni i pokryto kamieniami i ziemią tak, ażeby zwolennicy Ukrzyżowanego Odkupiciela nie mogli go znaleźć.

Prawie trzy wiek później  w r. 312 , Konstantyn Wielki, chociaż nie był chrześcijaninem, podczas bitwy z Maksencjuszem o tron cesarstwa rzymskiego modlił się do Boga chrześcijańskiego, ażeby mógł pokona6 przeciwnika. I wówczas ukazał się na niebie świetlisty krzyż czy monogram Chrystusa, otoczony napisem: "In hoc signo vinces" (Pod tym znakiem zwyciężysz).Umieściwszy znak krzyża na sztandarze, Konstantyn rzeczywiście odniósł zwycięstwo, pobiwszy Maksencjusza na moście Milvian 28 X 312 r. Zostawszy zaś cesarzem rzymskim, umieścił znak chrześcijaństwa na sztandarach i tarczach swoich żołnierzy. W roku 326 matka Konstantyna św. Helena, odnalazła w Jerozolimie Krzyż Chrystusowy. W roku 614 Chozroes II, władca Persji, najechał Syrię i Palestynę; zajął i spustoszył Jerozolimę, wywożąc wraz z innymi skarbami wielką relikwię – Krzyż. .Jednakże cesarz Herakliusz stanąwszy na czele dużej armii pokonał Persów i zmusił Ich do oddania świętego Krzyża, który  w roku 629 z wielką czcią odwiózł do Jerozolimy. Kiedy dotarł do bram miasta, zdjął strojne szaty, odłożył insygnia cesarskie i boso, ubrany w wór pokutny zaniósł  Krzyż na Górę Kalwarię  i umieścił z powrotem w kościele Świętego Grobu. Wydarzenie to Kościół upamiętnił, ogłaszając dzień 14 września świętem Podwyższenia Krzyża.

 Z powyższej historii wynika, że Krzyżowi Chrystusa przez ukrycie groziło zapomnienie, które było celowo zaplanowane. Wyznawca Chrystusa nie może jednak zapomnieć 0odrzewie, "na zawisło Zbawienie świata" (z liturgii Wielkiego Piątku), Nie może również zapomnieć o każdym krzyżu, dużym czy małym, zawieszonym w ołtarzu lub na drzewie, na szyi czy w salce katechetycznej,  wykonanym z plastiku czy meta1u. Co więcej, wszędzie, gdzie tylko są krzyże, trzeba im okazać szacunek i wspomnieć przy nich na zbawczą mękę i śmierć Pana Jezusa, Naszego Odkupiciela. Przeżywając Święto Podwyższenia Krzyża Świętego. - 14 1998 roku, wypada także zapytać, czy jako chrześcijanin noszę krzyżyk na swojej piersi? Czy noszę go na swoim sercu? Czy w moim domu wisi krzyż i czy jest on zawieszony na szczytnym miejscu ? Należy w końcu dokładnie rozważyć, gdzie powinien jeszcze stanąć lub zawisnąć Krzyż Chrystusa - znak Naszego zbawienia.  KS. STANISŁAW KRACIK  

   wg. „Gościa Niedzielnego” nr. 37

W poniedziałek 14.09 o godz. 18.00 Droga Krzyżowa na placu kościelnym w Krasiczynie - zgodnie z poleceniem Rady Stałej Episkopatu Polski

---------------------------------Wiadomości 

z życia Kościoła

Z Watykanu


 Nowym ambasadorem Słowenii przy Stolicy Apostolskiej mianowany został 70-letni Karl Bonutti. Jako ekonomista wiele lat pracował on na amerykańskich uniwersytetach, a ostatnio był konsulem swego kraju w stanie Ohio. 


Demokracja w Słowenii otworzyła przed Kościołem nowe możliwości pracy ewangelizacyjnej – powiedział do niego Jan Paweł II do nowego ambasadora Słowenii,


 Papież Jan Paweł II zaapelował do biskupów słowackich, którzy rozpoczęli tygodniową wizytę „ad limina Apostolorum o obronę wartości należących do kultury chrześcijańskiej. Jednocześnie wyraził zaniepokojenie tym, że skutki przemian społecznych na Słowacji dotykają rodziny i młodzież.


 9.09 podczas środowej audiencji ogólnej, na Placu św. Piotra,  z udziałem pielgrzymów z 28 krajów, w tym także z Polski Ojciec Święty mówił o Duchu Świętym a „ziarnach prawdy” obecnych w religiach niechrześcijańskich Było to kolejne nauczanie papieskie na temat Trzeciej Osoby Trójcy Świętej w cyklu katechez, głoszonych w ramach przygotowań do Wielkiego Jubileuszu Roku 2000. 



Całe swe przemówienie do rodaków Jan Paweł II skierował do redaktorów i pracowników tygodnika katolickiego „Gość Niedzielny”. Przybyli oni do Rzymu wraz z metropolitą katowickim abp Damianem Zimoniem z okazji 75. rocznicy powstania pisma. „Dziękuję Opatrzności Bożej za 75 lat istnienia tego pisma, tak bardzo zasłużonego dla Kościoła w Polsce. Dziękujemy Bogu za dalekowzroczność księdza Augusta Hlonda, późniejszego kardynała prymasa, który w roku 1923 założył tygodnik dla ludu katolickiego administracji apostolskiej Śląska polskiego. Razem z pierwszym redaktorem, księdzem Teodorem Kubiną, dbał o to, aby pismo w swojej treści i formie było przystępne dla każdego czytelnika. Znakiem tej troski było również wydawanie »Małego Gościa Niedzielnego«, dla dzieci i młodzieży. Dobrze, iż ten duch szlachetnej prostoty i przystępności był podejmowany przez kolejne pokolenia redaktorów i przetrwał do dnia dzisiejszego, powiedział Papież. 


W naszej parafii rozprowadzane jest 5 egz. „Gościa” po 2 w Tarnawcach i Korytnikach, 1 w Krasiczynie. Kilka egz. kupują ludzie w kiosku.


Trzy ulotki nawołujące do bojkotu wizyty Papieża oraz jedna wzywająca do zamordowania go, pojawiły się na ulicach Chiavari, miasta w regionie Liguria w północnych Włoszech, które Jan Paweł II odwiedzi w dniach 18-19 września br. Ulotki podpisane są przez trzy różne organizacje anarchistów. 

Ze świata


 5.09. odbył się w Mińsku pogrzeb 50-letniego ks. protoprezbitera Jana Matusewicza – dziekana Białoruskiego Kościoła Greckokatolickiego. Liturgii żałobnej przewodniczył wizytator apostolski dla tamtejszych grekokatolików o. archimandryta Jan Sergiusz Gajek. Obrzędy żałobne poprowadził o. mitrat Alaksandar Nadson z Londynu – wizytator apostolski dla Białorusinów za granicą. 


Kościół greckokatolicki na Białorusi zaczął się odradzać – po dziesięcioleciach prześladowań i oficjalnego nieistnienia – w latach dziewięćdziesiątych. Dotychczas nie ma on swoich struktur (podział na diecezje, parafie, obecność biskupa), a na prośbę Stolicy Apostolskiej opiekę nad nim sprawuje polski marianin o. Jan Sergiusz (Siarhiej) Gajek.

Minęła 5.09.pierwsza rocznica śmierci Matki Teresy z Kalkuty. Podczas uroczystości zorganizowanej na Placu Św. piotra przez Akcję Katolicką hołd oddał jej Papież Jan Paweł II.Dziś na świecie pracuje ok. 4000 zakonnic i ok. 400 mężczyzn , którzy przy pomocy licznych wolontariuszy prowadzą ok. 600 hospocjów, sierocińców i domów opieki dla najuboższych.


 Aresztowany niedawno brat metropolity Neapolu, kardynała Michele Giordano, Mario Lucio, został zwolniony z aresztu. Jest on podejrzany o udział w działaniach lichwiarskich, wymuszanie i współpracę z organizacją przestępczą. Sąd w Potenzy na południu Włoch orzekł, że choć w dalszym ciągu istnieją poważne dowody świadczące o winie Mario Lucio Giordano, areszt wobec oskarżonego nie jest konieczny. 


 7-8.09 w Moskwie odbyło się doroczne spotkanie sekretarzy Konferencji Episkopatów Europy.Uczestniczyło w nim ok. 30 księży i biskupów, wśród nich sekretarz Konferencji Episkopatu Polski bp Piotr Libera. 


 Katoliccy biskupi Demokratycznej Republiki Konga zaapelowali do rządu prezydenta Laurenta-Desire Kabili oraz do rebeliantów o podjęcie rozmów pokojowych. 


 Przewodniczący Konferencji episkopatu Włoch kard. Camillo Ruini zainaugurował kampanię modlitwy o jedność narodu, zapalając 8 września lampkę wotywną w czasie Mszy św. odprawionej w sanktuarium Matki Bożej w Loreto. 


 W ceremonii wzięli udział prezydenci wszystkich regionów włoskich i prowincji autonomicznych oraz przewodniczący senatu Włoch Nicola Mancino. 


 Austriacka diecezja Graz podarowała ołtarz dla zniszczonego w czasie działań wojennych, a obecnie odbudowanego, kościoła katolickiego w Stupie koło Sarajewa. Ołtarz został ufundowany przez wojsko i poświęcony przez austriackiego biskupa polowego, Christiana Wernera.


 Patriarcha Moskwy i całej Rusi, Aleksy II, przyjedzie wiosną 1999 r. do Polski. Patriarchę zaprosił metropolita Sawa, zwierzchnik Polskiego Autokefalicznego Kościoła Prawosławnego. 


 Patriarcha moskiewski i Wszechrusi Aleksy II ostrzegł przed groźbą wojny domowej i przelewem krwi w całej Rosji. Zwierzchnik Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego (RKP) wezwał 8 września rodaków, by w obliczu obecnego kryzysu gospodarczego i politycznego zachowali cierpliwość. 


 W Moskwie zakończyła się 8 września VIII międzynarodowa konferencja pamięci o. Aleksandra Mienia, przebiegająca pod hasłem: „Jesteśmy bowiem pomocnikami Boga”. Uczestnicy konferencji omawiali dorobek zamordowanego przez 8 laty kapłana oraz problemy współczesnego życia społecznego i kościelnego. 


 8.9 Ponad 10 tys. Kubańczyków uczestniczyło w wieczornej procesji ku czci Matki Bożej z Cobre. Zdaniem policji hawańskiej, uroczystość zgromadziła ok. 1,5 tys. osób. „Dziewica Miłosierdzia z Cobre” jest patronką Kuby, a jednocześnie ważnym symbolem tożsamości Afro-Kubańczyków. Po raz pierwszy od 1961 r. posążek „Czarnej Madonny” (Virgen Morena) niesiono w uroczystej procesji ulicami wokół stołecznego kościoła pod wezwaniem Patronki kraju. 


 Na godzinę przed rozpoczęciem uroczystości Krajowa Rozgłośnia Muzyczna nadała 15-minutowe przemówienie metropolity Hawany, kard. Jaime Ortegi, z okazji przypadającej tego dnia uroczystości Narodzenia NMP. Było to pierwsze od bez mała 40 lat wystąpienie radiowe hierarchy katolickiego w państwowym radiu. 



Muzułmańscy rebelianci uprowadzili 8 września w Dipolog na południu Filipin włoskiego misjonarza i jedenastu cywilów, w tym również dzieci. Według miejscowej policji, 56-letni ks. Luciano Benedetti i osoby dorosłe wśród porwanych pracowali w misyjnym gospodarstwie spółdzielczym. 


Choć dotychczas nikt nie przyznał się do porwania, jego sprawcami są, zdaniem władz, członkowie ekstremistycznej grupy muzułmańskiej Abu Sayyaf.


Sąd turecki skazał ośmiu mężczyzn odpowiedzialnych za śmierć chłopca, który zginął w wyniku zamachu bombowego na chrześcijańską księgarnię dokonanego w zeszłym roku. Jeden z mężczyzn został skazany na dożywocie, pozostałych siedmiu na kary od 3 do 18 lat więzienia. Jednym z ośmiu skazanych był oficer policji, któremu udowodniono dostarczenie materiałów wybuchowych. 


 „Chrześcijaństwo nie stanowi zagrożenia, lecz pomoc dla budowania wielkich Chin” - przekonywał chińskiego premiera Zhu Ronghi protestancki kaznodzieja amerykański Pat Anderson, znany z walki o poczęte życie. Do spotkania doszło pod koniec sierpnia, o czym dopiero wczoraj poinformowała katolicka agencja ZENIT. Nazajutrz po spotkaniu Andersona z chińskim premierem, 30 sierpnia aresztowano chińskiego pastora Yuana Xiangchena, który uprzednio spędził w więzieniu za wiarę 11 lat. Władze ciągle odmawiają rejestracji jego parafii. 

Z Kraju

Dwie stołówki Caritas dla ubogich i samotnych otwarto w Gnieźnie. Jedna z nich zajmuje się dodatkowo przygotowywaniem śniadań dla uczniów pochodzących z ubogich rodzin. Za kilka dni zostanie otworzona bezpłatna przychodnia dla osób potrzebujących pomocy medycznej. 


W sosnowieckiej katedrze Wniebowzięcia NMP, jako jedynej w Polsce, zamontowano elektroniczne dzwony. W komputerze nagranych jest 81 pieśni. Są one wydzwaniane z wieży katedry przez osiem wielkich głośników, których głos jest słyszany w odległości kilku kilometrów. 


Rysunek Rafaela, odnaleziono w katowickim Muzeum Archidiecezjalnym. Widniało ono w katalogu muzeum już od kilku lat, ale nikt nie zwracał na nie uwagi. Rysunek jest sygnowany imieniem Rafaela i datą: 1515. Przedstawia scenę, w której Chrystus przekazuje św. Piotrowi Mieczysław Ustasiak, prezes Akcji Katolickiej Archidiecezji Szczecińsko-Kamieńskiej powiedział, że Radni powinni budować dobre relacje osobiste ze wszystkimi ludźmi, nie powinni unikać nikogo tylko dlatego, że jest np. z SLD. 


Prymas Polski kard. Józef Glemp odznaczył ginekologa-położnika prof. Wło dzimierza Fijałkowskiego złotym medalem prymasowskim – Zasłużonemu w posłudze dla Kościoła i narodu”. 


Prof. Fijałkowski jest twórcą Szkoły Rodzenia i systemu okołoporodowej opieki nad całą rodziną. Od 1983 r. zaczął przygotowywać do przyjścia dziecka na świat oboje rodziców. Autor 150 artykułów naukowych i 1000 popularnonaukowych, monografii o naturalnych metodach planowania rodziny, 25 książek specjalistycznych oraz przeznaczonych dla szerokiego grona czytelników. 


Budowa bazyliki w Licheniu, jednej z największych świątyń na świecie, będzie kontynuowana – zapewnił kustosz tego sanktuarium maryjnego, marianin ks. Eugeniusz Makulski. W połowie sierpnia nosił się on z zamiarem wstrzymania budowy z powodu braku pieniędzy. W przyszłym roku w Licheniu spodziewany jest Ojciec Święty Jan Paweł II. 


6-12.10.Generał jezuitów, ks. Peter-Hans Kolvenbach, będzie wizytował obie polskie prowincje, weźmie też udział w inauguracji roku akademickiego na Wydziale Filozoficznym u jezuitów w Krakowie oraz uczestniczył w obchodach 400-lecia jezuitów w Warszawie. 


7.09. Biskup koszalińsko-koło brzeski Marian Gołębiewski poświęcił Hospicjum Stacjonarne Opieki Paliatywnej,  miejsce pobytu osób w ostatnim stadium choroby nowotworowej i pozbawionych, z różnych względów, właściwej opieki. 


3-5.11. O. Jan Góra organizuje rekolekcje na Jamnej. Będą to „spotkania – rekolekcje dla duszpasterzy, którzy pragną świadomie towarzyszyć młodzieży w przejściu w III Tysiąclecie.


Pod patronatem ks. prymasa ukaże się album albumie poświęcony Papieżowi. Zawierał będzie m.in. wypowiedzi gen. Wojciecha Jaruzelskiego, kard. Józefa Glempa, min. Romualda Szeremietiewa i prof. Adama Strzembosza 


Większość kandydatów do kapłaństwa wywodzi się z ruchów i stowarzyszeń katolickich. Obecnie stanowią oni 68 % kleryków studiujących w seminariach diecezjalnych i zakonnych – poinformował KAI rzecznik episkopatu o. Adam Schulz. Uczestniczył on w konferencji rektorów wyższych seminariów duchownych, która zakończy się 9 września w Krakowie. Dominującym tematem spotkania są relacje między ruchami katolickimi a formacją seminaryjną. 


9.09,. przed gmachem Parlamentu oazowa Krucjatę Wyzwolenia Człowieka. Zorganizowała „Piknik bez piwa” Protest związany związany był z debatą i głosowaniem w Sejmie w sprawie dopuszczalności reklamy piwa w Polsce. 


Pięciu kandydatów rozpocznie naukę w Seminarium Wojskowym Ordynariatu Polowego - poinformował KAI 9 września opiekun kleryków ks. ppłk Tadeusz Płoski. Z kandydatami spotkał się biskup polowy WP gen. dyw. Sławoj Leszek Głódź. Odbył z nimi indywidualne rozmowy, wręczając każdemu z nich Pismo Święte i Katechizm wojskowy. 



Wojewódzki Ośrodek Metodyczny w Katowicach wydał podręcznik dla nauczycieli wiedzy o życiu seksualnym człowieka pod tytułem: "Wychowanie prorodzinne i seksualne". Są to scenariusze lekcji i materiały pomocnicze dla nauczycieli szkół podstawowych i ponadpodstawowych. 


Śląskie obchody Europejskich Dni Dziedzictwa odbędą się 13 września br. Będzie to cykl imprez poświęconych zabytkom budownictwa drewnianego oraz 100-leciu elektrycznej komunikacji tramwajowej na Górnym Śląsku. Całość zainauguruje o godz. 10.00. spotkanie w kościółku św. Michała w katowickim Parku Kościuszki. 


12.09 odbyły się w katowickiej katedrze Chrystusa Króla. święcenia nowego katowickiego biskupa pomocniczego Stefana Cichego Liturgii przewodniczył i kazanie wygłosił metropolita krakowski kard. Franciszek Macharski. Konsekratorami byli metropolita katowicki abp Damian Zimoń, abp Stanisław Szymecki i bp Wiktor Skworc.


10.09. Sejm przyjął stanowisko Senatu i utrzymał dotychczasowy zakaz reklamy piwa alkoholowego. Za tym rozwiązaniem głosowało 192 posłów, natomiast 177, głównie z UW i SLD było przeciw, 27 wstrzymało się od głosu. Wcześniej stanowisko Senatu poparł także rząd. 


11.09. rozpoczął się w Częstochowie II Kongres Ruchów, Stowarzyszeń i Bractw Archidiecezji Częstochowskiej. To trzydniowe spotkanie przebiegało  pod hasłem: „W mocy Ducha Świętego”. Ewangelizacja uliczna, całonocne czuwanie i festyn ewangelizacyjny to niektóre punkty programu.


11.09. Premier Jerzy Buzek z małżonką, przedstawiciele Kościoła rzymsko-katolickiego z metropolitą wrocławskim kard. Henrykiem Gulbinowiczem oraz ewangelicko-augsburskiego z bp Janem Szarkiem wzięli udział w uroczystościach 350. rocznicy podpisania Pokoju Westfalskiego w ewangelickiej świątyni noszącej nazwę Kościoła Pokoju w Świdnicy.


12.09 W przygranicznej czeskiej miejscowości Jaroměř odbyły się w sobotę IX Polsko-Czeskie Dni Kultury Chrześcijańskiej. W przygranicznych gminach zaplanowano 100 różnorodnych inicjatyw religijnych, kulturalnych, oświatowych. Uroczystej Eucharystii w kościele pw. Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny w miejscowości Jaroměř przewodniczył metropolita wrocławski kard. Henryk Gulbinowicz. We Mszy wezmą udział dyplomaci obydwu państw, władze przygranicznych gmin i województw. 


Jedenastu świeckich porwanych przez muzułmańskich rebeliantów na wyspie Mindanao na Filipinach zostało uwolnionych. Porywacze nadal przetrzymują włoskiego księdza. Według władz lokalnych, rebelianci muzułmańscy nie opuścili wyspy, dzięki czemu możliwe jest ich okrążenie i ujęcie. 


Do 53 wzrosła liczba ofiar śmiertelnych katastrofy dwóch autobusów wiozących pielgrzymów powracających z narodowego sanktuarium Matki Bożej w Aparecida w Brazylii. Jedenaście osób w stanie ciężkim nadal przebywa w szpitalu, jest wśród nich kobieta z poparzeniami ciała sięgającymi 90 procent. 



Fundamentalistyczna organizacja hinduistyczna Rastriya Swayamsevak Sanghi (RSS) w stanie Orissa planuje prześladowania skierowane przeciwko chrześcijanom i muzułmanom - podaje watykańska agencja „Fides”. Ulotki rozdawane wśród członków organizacji w całym stanie nawołują do zburzenia wszystkich niehinduistycznych miejsc kultu, do systematycznego gwałcenia dziewcząt chrześcijańskich i muzułmańskich oraz do wytwarzania napięć pomiędzy najniższymi warstwami społecznymi. 

Obchody roku 2000

w Polsce


Celebracja Roku 2000 rozpocznie się w Polsce w Boże Narodzenie (25 grudnia) 1999 r., a zostanie zakończona w uroczystość Objawienia Pańskiego, 6 stycznia 2001 r.


25 grudnia 1999 r. we wszystkich kościołach katedralnych w Polsce nastąpi uroczyste otwarcie Jubileuszu. Ponadto za pośrednictwem telewizji w specjalnej transmisji nasz Kościół lokalny złączy się tego dnia z centralnymi obchodami w Rzymie, związanymi z otwarciem Świętych Drzwi w Bazylice św. Piotra. 


Otwarcie Jubileuszu poprzedzi specjalne przygotowanie we wszystkich diecezjach, poczynając od września 1998 r. Złożą się nań m.in.: zakończenie i wydanie ostatecznych dokumentów Synodu Plenarnego w Polsce. Przeprowadzony zostanie również rachunek sumienia wierzących za ich niedociągnięcia wobec różnych dziedzin życia, np: kultury, ekologii czy bezpieczeństwa państwa. Osobnym elementem bezpośrednich przygotowań do Jubileuszu będzie pielgrzymka Ojca Świętego w czerwcu 1999 r. - która pomyślana jest jako fragment wielkich rekolekcji ewangelizacyjnych, zaplanowanych w Polsce na cały czerwiec 1999 r.


Tłem bezpośrednich przygotowań do otwarcia Jubileuszu jest realizacja programu duszpasterskiego opartego na programie zarysowanym w liście Jana Pawła II „Tertio millennio adveniente”, według którego obecny rok jest poświęcony szczególnemu zgłębieniu tajemnicy i działania Ducha Świętego, a rok 1999 - Boga Ojca. 


W samym Roku 2000 w Polsce wśród najważniejszych wydarzeń o wymiarze jubileuszowym należy wymienić: celebrację uroczystości Zwiastowania (25 marca), która oznacza właściwy moment Wcielenia, oraz uroczystości Bożonarodzeniowe, obchodzone szczególnie uroczyście, gdyż są bezpośrednią pamiątką przyjścia Chrystusa na świat. Uroczystość Zwiastowania będzie obchodzona w Polsce przez Kościół katolicki i wiele innych wyznań, z czym wiązać się będzie specjalne przesłanie ekumeniczne. 


"Wyjątkowość kalendarza polskich obchodów Roku 2000 będzie polegać nie tylko na celebracji dziękczynienia za dar Wcielenia Syna Bożego, ale również na powiązaniu jej z lokalnym jubileuszem 1000-lecia powołania hierarchii kościelnej w Polsce" - poinformował abp Damian Zimoń, przewodniczący Komisji Duszpasterskiej Episkopatu Polski.


W diecezjach ustanowionych w 1000 r. jubileuszowe uroczystości będą celebrowane: w Gnieźnie - od 27 do 30 kwietnia, w Krakowie - od 12 do 14 maja, we Wrocławiu - od 21 do 24 czerwca, w Kołobrzegu - od 19 do 21 października 2000 r. Te ostatnie zostaną połączone z Zebraniem Plenarnym Konferencji Episkopatu Polski.


W dziękczynienie "diecezji milenijnych" włączą się wszystkie polskie diecezje, wraz z tymi najmłodszymi, powołanymi w 1992 r., tym bardziej że data ich erygowania pokrywa się z dniem Zwiastowania Najświętszej Maryi Pannie. 

Jan Paweł II do Polaków


 Papież do przedstawicieli Akademii Rolniczej z Krakowa oraz dyrektorów ośrodków doradztwa rolniczego z całej Polski, powiedział 2.09 br.
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"Przybyliście do progów apostolskich w pielgrzymce dziękczynienia i zawierzenia Bogu, który każe rosnąć trawie dla bydła i roślinom, by człowiekowi służyły - aby z roli dobywał chleb, jak mówi psalmista. Podczas mojej trzeciej wizyty w Ojczyźnie mówiłem w Tarnowie: <Niechże rolnictwo polskie wyjdzie z wielokrotnego zagrożenia i przestanie być skazane na walkę o przetrwanie. Niech doznaje wszechstronnej pomocy ze strony państwa. Wiele zniekształceń życia wiejskiego znajduje swe źródło w podrzędnym statusie rolnika jako pracownika i jako obywatela. Dlatego też model chłopa lub chłopa-robotnika pracującego z małym skutkiem, a ponad siły winien być zastąpiony modelem wydajnego i niezależnego producenta, świadomego i umiejącego korzystać - nie gorzej niż inni - z dóbr kultury i zdolnego do jej pomnażania>.


W ostatnich latach wiele się zmieniło na lepsze w obrazie polskiej wsi. Słowa te jednak nie utraciły całkowicie swej aktualności. Narastają bowiem nowe problemy, wobec których staje siewca, żniwiarz i hodowca. Rolnictwo polskie potrzebuje wszechstronnej pomocy. Potrzeba zaangażowania wielu środowisk, aby mozolna praca ludzi ziemi była społecznie dowartościowana i by nieustannie dokonywał się materialny i duchowy rozwój wsi. W tym wspólnym dziele niezbędny jest również wkład uczonych, doradców w różnych dziedzinach. Cieszę się, że Stowarzyszenie Doradztwa Rolniczego podejmuje to zadanie. Nieście wytrwale pomoc polskiej wsi. Wam tu obecnym, wszystkim wspomagającym rolnictwo i samym rolnikom w Polsce z serca błogosławię." 

Synod dla Oceanii


28.08. Stolica Apostolska wydała 50-cio stronicowy dokument roboczy dla Specjalnego Zgromadzenia Synodu Biskupów dla Oceanii, które odbędzie się w dniach 22 listopada - 14 grudnia br. pod hasłem: Jezus Chrystus a ludy Oceanii. Kroczyć Jego drogą, głosić Jego prawdę, żyć Jego życiem. Wiele miejsca w dokumencie poświęcono postawie Kościoła wobec tradycyjnych wierzeń i kultur aborygenów i innych ludów żyjących w rejonie Pacyfiku, a także dialogowi Kościoła katolickiego z innymi Kościołami i religiami. Dokument zwraca też uwagę na problematykę społeczną. Będzie on  stanowił podstawę do dyskusji podczas obrad Synodu. 

W 100. rocznicę 

urodzin Pawła VI


Jan Paweł II uczci pamięć Pawła VI składając w setną rocznicę jego urodzin w dniach 19-20 września wizytę w Brescii - jego rodzinnym mieście.

19 września będzie uczestniczył w spotkaniu poświęconym pamięci papieża Montiniego, 20 września rano Ojciec Święty dokona beatyfikacji włoskiego adwokata Giuseppe Toviniego - ojca dziesięciorga dzieci, założyciela szkół i banków społecznych, który łączył wielkie zaangażowanie społeczne z głębokim życiem modlitwy. Po południu Papież spotka się w miejscowej katedrze ze świeckimi zaangażowanymi w duszpasterstwo rodzinne i szkolne. Wizyta Papieża zostanie poprzedzona w Brescii specjalnym kongresem poświęconym życiu i dziełu Pawła VI, nowenną dziękczynną do Matki Bożej z okazji święta narodzenia Maryi oraz wieczorem modlitwy dla młodych.

Krzyż

na Wielki Jubileusz Roku 2000

Dla uczczenia Wielkiego Jubileuszu Roku 2000 mieszkańcy chilijskiego miasta Coquimbo na północ od Santiago zamierzają wybudować 40-metrowy krzyż na szczycie pobliskiej góry El Vigta. Wstępne koszty tej inwestycji przekraczają 450 mln pesos, czyli ok. miliona dolarów, i już zgłosiło się wielu przedsiębiorców gotowych poprzeć tę inicjatywę. Projektodawcy chcieliby zgromadzić ok. 15 tys. ofiarodawców.


Podobną inicjatywę podjęli na początku naszego stulecia mieszkańcy Zakopanego. W ciągu roku postawili oni 15-metrowy krzyż na szczycie górującego nad miastem Giewontu (1894 m), który poświęcono 19 sierpnia 1901 r. 


Zdaniem sekretarza Głównego Komitetu Obchodów Roku 2000, Ojciec Święty może z tej okazji beatyfikować trzech swoich poprzedników: papieży Piusa XII, Jana XXIII i Pawła VI.

Biskupi o ochronie rodziny


27.08. Katoliccy biskupi Niemiec zaapelowali o konsekwentną ochronę małżeństwa i rodziny. Stwierdzają, że sprawnie funkcjonująca gospodarka jest podstawą równowagi socjalnej, a problemów społeczeństwa nie da się rozwiązać bez gwarancji socjalnych, wyrażają ubolewanie z powodu wysokiego bezrobocia młodzieży, podkreślili, że brak perspektyw w życiu zawodowym niszczy zaufanie młodych ludzi do społeczeństwa i szkodzi demokracji.

Nabożeństwo za ofiary

bolszewickiego terroru


5.09. br. w kościele Wszystkich Świętych w Moskwie zostało odprawione nabożeństwo żałobne za ofiary bolszewickiego terroru w latach 1918-22. Uczestnicy nabożeństwa przeszli w procesji z krzyżem na miejsce wojennego cmentarza, na którym w latach 1918-22 bolszewicy rozstrzelali ponad 100 tys. osób. Ceremonia odbyła się w 80. rocznicę podpisania przez przewodniczącego Ogólnorosyjskiego Cent ralnego Komitetu Wykonawczego Jakowa Swierdłowa dekretu o rozpoczęciu "czerwonego terroru", co stało się punktem wyjścia do sowieckiej polityki masowych represji. 


7-15. 09 trwa organizowana przez Episkopat USA Nowenna w Obronie Życia. Obrońcy życia pragną przez modlitwę wesprzeć stanowisko antyaborcyjne w czasie dyskusji w Senacie nt. zakazu aborcji przez tzw. częściowy poród. 


Gościem na inauguracji roku szkolnego w szkole polskiej im. Jana Pawła II w Wilnie był prezydent Litwy Valdas Adamkus. Życzył on uczniom, aby byli nosicielami polskiej kultury w litewskim społeczeństwie. 


Światowa Organizacja Zwrotu Majątku Żydowskiego coraz bardziej zdecydowanie upomina się o zwrot mienia żydowskiego w Polsce i krajach nadbałtyckich. M.in. zgłasza chęć odzyskania kilku budynków Rzeszowie.

Z Archidiecezji i Parafii


 8.09.Z  okazji 400-lecia istnienia Sanktuarium Matki Bożej w Leżajsku, 390-lecia założenia klasztoru 00 Bernardynów oraz 70-lecia nadania tamtejszemu kościołowi tytułu bazyliki mniejszej uroczystą Mszę św. dla ok. 10 tys. pielgrzymów odprawił Prymas Polski kard. J. Glemp. Uroczystości związane z tymi rocznicami trwać będą do końca roku. 


Uroczysta Msza św. koncelebrowana przez 24 kapłanów pod przewodnictwem biskupa pomocniczego Edwarda Białogłowskiego była centralnym punktem uroczystości odpustowych w sanktuarium Matki Bożej Rzeszowskiej. Obecny był zarząd prowincji oo. bernardynów z prowincjałem Czesławem Gnieckim, a także senator RP i prezydent miasta Mieczysław Janowski. 


6.09. Metropolita przemyski abp. Józef Michalik konsekrował nowowy budowany kościół w podprzemyskich Bolestraszycach. 


8.09. odbyły się uroczystości jubileuszowe 600-lecia parafii w Krzywczy, połączone z odpustem parafialnym ku czci Narodzenia NMP. Mszy św. koncelebrowanej przez ok. 15 księży, głównie byłych wikariuszy przewodniczył metropolita przemyski abp. J. Michalik. W kazaniu docenił trud Komitetu organizacyjnego uroczystości oraz zarysował historię Krzywczy i okolicznych – niemal równie starych parafii. Z okazji jubileuszu Komitet Organizacyjny wydał książkę „ZARYS DZIEJÓW PARAFII W KRZYWCZY 1398-1998” autorstwa Piotra Haszczyna. Może stanowić ona zaczątek monografii tej miejscowości.


Ponieważ organizatorzy pielgrzymki scholi i ministrantów do Haczowa w piątek rano ograniczyli ilość miejsc dla parafii jedynie do 4 , nie chcąc robić zawodu dzieciom, których zgłosiło się ok. 20, parafia zorganizowała wycieczkę autokarową do Bolestraszyc. W programie zwiedzanie nowo wybudowanego kościoła, arboretum i fortów z I wojny, wspólne ognisko z obowiązkowym pieczeniem kiełbasy. Wyjazd nastąpił 12.09 o godz. 8,00. Spodziewany udział ok. 35 osób.


8.08. odbył się odpust parafialny w Olszanach. Ze względu na remont kościoła 13 księży i liczni wierni modlili się w świetlicy wiejskiej, pełniącej funkcję kościoła. 10.09. firma remontująca kościół w Olszanach zalała betonem strop kościoła. 
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Misterium krzyża trwa

KS. KRYSTIAN GAWRON

Fragment z „Niedzieli”


/.../ Jak zrozumieć perfidię niemieckiego nazizmu, który właśnie na polskiej ziemi stawiał obozy zagłady? Jak zrozumieć to, że dziś dochodzi do absurdalnych oskarżeń Polaków za Oświęcim? Dodajmy od razu - gdzie nie 152, ale setki, jeśli nie miliony chrześcijan (nie tylko katolików) podzieliło los Żydów. Zaznaczmy też, że wielu chrześcijan zostawiło tam swoje popioły, właśnie dlatego, że... ratowało Żydów. Oświęcim zostaje dla naszych Starszych Braci w wierze symbolem Shoah. Tu bowiem niemiecki nazizm realizował antyludzką filozofię zupełnego wyniszczenia Narodu Wybranego.


Jak ongiś Pan Jezus rozpięty na krzyżu powstał z martwych trzy dni po śmierci, tak - co za paradoks historii (?!) - trzy lata po Oświęcimiu Naród Wybrany uzyskał swoje państwo, które obchodzi właśnie w tym roku swoje 50-lecie! Naród Wybrany, skazany na zagładę, cieszy się swoją Ojczyzną, która dla nas, chrześcijan, zawsze pozostanie Ziemią Świętą. I ten fakt pozostaje tą wspólną wartością naszych Starszych Braci w Wierze i nas samych - wartością, którą wynosimy z każdej przeżytej tam pielgrzymki. Nie ma bodaj pielgrzymki z Polski, która nie odwiedziłaby Yad Vashem. I... to jest odkrycie nie dla kogoś innego, ale właśnie dla nas, Polaków: większość z zasadzonych tam drzew nosi polskie podpisy, a lista naszych rodaków w rejestrze "Sprawiedliwych wśród Narodów Świata" jest bardzo długa!/.../
Misterium krzyża trwa. A trwa już przez 20 wieków: dla Żydów nadal jest skandalem, a dla nas - chrześcijan - znakiem nadziei. Stwierdzenie różnicy nie może prowadzić do oskarżeń. Dialog to nie kompromis, ale takie spotkanie, które każdej ze stron umożliwia głębokie (owszem - coraz głębsze) przeżywanie swej tożsamości we wzajemnym i... (zaznaczmy to mocno) równorzędnym uszanowaniu.

Czyż nie w Oświęcimiu klęczał Jan Paweł II, /.../ Ojciec Święty, jak i miliony chrześcijan, patrzy w misterium tej strasznej kaźni przez pryzmat Chrystusowego krzyża. Miłość, nawet Ukrzyżowana, pozostaje dla nas największym światłem nadziei zmartwychwstania. I ten krzyż (papieski krzyż) wyraża naszą tożsamość, do której mamy elementarne prawo - prawo człowieka. Postawiony tam, gdzie jest, pozostanie i winien być uszanowany także przez Żydów. Czyż oczekiwanie szacunku w dialogu może pozostać jednostronne?


Zupełnie czymś innym jest dostawianie krzyży na Żwirowisku w Oświęcimiu. Emocjonalna reakcja chrześcijan - ugodzonych w najgłębszą nadzieję, płynącą z krzyża - jest zrozumiała. /.../ Z jakąż troską o autentyczny dialog i uszanowanie tożsamości obydwu stron rozważali ten problem nasi księża biskupi. Jakże cierpią, że mnożące się krzyże na Żwirowisku nie wyrażają już tylko miłości, ale także bunt, protest, polityczną walkę. Oj, nie tędy droga! Z krzyża Boga-Miłości nie można alienować miłości! Nasi Starsi Bracia w wierze wołają o szacunek dla ich tożsamości. My także podnosimy apel o uszanowanie naszej chrześcijańskiej godności.


Zmieszanych popiołów przodków jednych i drugich nie sposób dzisiaj rozdzielać. Nie wolno ich bezcześcić żadną kłótnią. Jakże ciche są groby żołnierzy różnych pól bitew. Ot, choćby na Monte Cassino, gdzie obok setek krzyży są i nagrobki z gwiazdą Dawida.

Polacy na Ukrainie

Wg/ „Niedzieli” KRZYSZTOF POLAK 


G

ródek Podolski jest jednym z najbardziej znanych i silnych ośrodków katolicyzmu na Ukrainie. W samym Gródku i jego okolicach jest 20 kościołów i z tego względu jest on nazywany "ukraińskim Rzymem". Zostały one zbudowane lub przywrócone do użytku wiernym głównie dzięki staraniom ks. Władysława Wanagsa, Łotysza z pochodzenia, który od 20 lat apostołuje na Ukrainie. Owoce jego posługi są liczne i wspaniałe, ale by rozpoczęte dzieła można było doprowadzić do końca, potrzeba wsparcia.


Ks. Władysław Wanags skończył podoficerską szkołę artylerii i zajmował się handlem. Po święceniach, w 1977 r., biskup ryski skierował go na Ukrainę, by duszpasterzował zamieszkałym tam Polakom. Pokonał przeszkody i utrudnienia władz komunistycznych i tajnych służb sowieckich - KGB. Każdy z kościołów w okolicach Gródka był "wywalczony" przez ks. Wanagsa i wiernych, których bronią był Różaniec. Po ludzku biorąc, takie uzbrojenie nie ma żadnej wartości, a jednak jego zastosowanie jest niezawodne. Wierni w Gródku modlą się dosłownie! - bez ustanku. Do Kościoła katolickiego należy połowa mieszkańców 30-tysięcznego miasta. Wśród wiernych jest 10 tys. Polaków. W każdą niedzielę odprawia się w Gródku, który w ciągu 20 ostatnich lat stał się centrum religijnym regionu, pięć Mszy św., w tym cztery po polsku. W mieście zbudowano na miejscu podniszczonej kaplicy cmentarnej duży kościół. Obok niego stanął gmach Niższego Seminarium Duchownego, który obecnie jest siedzibą Wyższego Seminarium Duchownego z 80 klerykami i 15 profesorami. W dalszej kolejności wybudowano Dom Miłosierdzia dla 50 pensjonariuszy potrzebujących stałej opieki. 


Średnie miesięczne wynagrodzenie wynosi w okolicach Gródka 20 dolarów USA (!), a ludzie są zadowoleni, gdy w ogóle mogą pracować za taką sumę, większość bowiem z nich pozostaje bez pracy. W ostatnim czasie zamknięto największą w Gródku fabrykę. Ok. 700 jej pracowników znalazło się na bruku.

 
Za pośrednictwem Niedzieli ks. Wanags zwraca się do wszystkich, którym bliski jest los Rodaków na Ukrainie, o dary serca. 

Dobroczyńcy mogą zasilić fundusz dzieła charytatywnego w Gródku, wpłacając dowolne kwoty na konto: Caritas Polska, PKO BP VIII/O Warszawa nr 10201084-735338-270-1-111, z dopiskiem "Dom Miłosierdzia".
Z życia Parafii
13.09. Msze św.:

8.00 + greg. Kolut

9,30 w int, Parafii

11.00 + Małgorzata Stelmaszczyk

 14 – 20.09  gregorianka

Dziś 

Odpust w Mielnowie o godz. 14.00

Serdecznie zapraszamy !
13.09. Chrzest przyjęli:

Maksymilian KRUK  ze Śliwnicy

Kamila ROŻEK z Krasiczyna

Do Małżeństwa przygotowują się 

Piotr RACIBOR z Korytnik

Alicja WOJTOWICZ  z Przemyśla

Mariusz RYBIAŃSKI z Birczy

Agnieszka BARTOCHA  z Dybawki

Księdza przywozili: 

Tarnawce: Michalina Szczepanik

Korytniki: 

W kościołach sprzątali

Krasiczyn  J. Wiśniowski, M. Kowarzyk, Kr. Oleksów, M. Lambora, Fr. Pańczyszyn, M. Dańko

Tarnawce: M. Jedynak, Marta Pilipiec, Eug. Kochanowicz, D. Kochanowicz

Korytniki: Irena Kowal, Ewa Pantoła
Mielnów: Stefania Kruk

Chołowice: Teresa Szuban

Ofiary

Na kościół w Korytnikach:

1. T.A Litwinowie 
3/1
100

2. A.W Dziukiewiczowie

  50

3. J,T.Grzybkowie

  50

4. W.Z. Jurkiewiczowie
10/6
  50

5. M.L.Slizowie

12/6
  50

Razem:


       300

Wł. Ryczan Skarbnik

W Chołowicach. Przed tygodniem napisałem, że mieszkańcy Chołowic nie uporządkowali cmentarza przykościelnego. Informacja okazała się niedokładna, a nawet krzywdząca. W piątek 2.09. nawieziono ponad 20 samochodów ciężarowych (kamazów) ziemi z oczyszczanych rowów przydrożnych, (tak było wprzód planowane, aby „ za jednym zamachem” i za jedne pieniądze zrobić dwie pożyteczne prace: oczyszczenie rowów i podwyższenie placu cmentarza), p. H. Szuban własnym spychaczem wyrównał teren. Po koniecznych poprawkach, już ręcznych, łopatami, jeszcze w tym roku zamierzamy posadzić na cmentarzu drzewa i krzewy ozdobne.

W Korytnikach zewnętrzne prace przy kościele posunęły się znacznie naprzód: Murarze tynkowali ścianę frontową kościoła.

W Tarnawcach p. E. Stawarz zakończył układanie instalacji elektrycznej na suficie kościoła, prowizorycznie i na próbę podłączono lampy. 10.09. księża odwiedzili zakład p. Stopyry w Chodaczowie. Zamówione lampy są na ukończeniu: artysta wykonał prawie wszystkie elementy, które po zmontowaniu będą przywiezione i zawieszone w Tarnawcach.

Ponieważ próbnie położony w prezbiterium „baranek” spotkał się z uznaniem mieszkańców i akceptacją p. Grażyny Czapskiej, z Lublina odpowiedzialnej za całościowy wystrój kościoła, Komitet zadecydował, aby jeszcze w tym roku położyć taki tynk w całym kościele. Trzeba się jednak liczyć ze sporym wydatkiem ( 15 zł./m2 tynku z robocizną). W tej sytuacji trzeba będzie rozważyć konieczność zaciągnięcia pożyczki na okres ok. pół roku. Komitet spodziewa się, że uda się zebrać brakujące pieniądze w czasie kolędy.

W związku z tymi pracami prosimy o wpłaty zadeklarowanych kwot


W Krasiczynie. W najbliższym czasie przystąpimy do stawiania rusztowań wokół kościoła, tak, aby można było, jeszcze w tym roku wymienić rynny dachowe i spustowe, a w przyszłym odmalować kościół z zewnątrz. Rusztowanie należy postawić przynajmniej przy jednej trzeciej długości ścian kościoła, tzn. ok. 16 metrów długości a wysokości 13 metrów.


Przeciągają się  prace przy konserwacji dwóch feretronów. Są one u snycerza, czyli rzeźbiarza drobnych detali. P. M. Tyzenhaz poinformowała, że są z tym jakieś kłopoty. Jednak jest nadzieja, że konserwacja zostanie zakończona przed odpustem parafialnym 11.listopada.

Msze św. niedzielne w Parafii

Krasiczyn 
8.00.   
11.00 i 16.45

Korytniki 
9,30     Tarnawce 11.00

Chołowice 
8.15
Mielnów  9.30

Msze św. w tygodniu: Krasiczyn 19,00

Kancelaria parafialna czynna
Codziennie 7.00 - 8.00 

Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. przed Mszą św. 18.00-19.00
   1 godz. Przed Mszą św. tj. 18,00-19,00
telefon Parafii: 67-18-414

Wieści Krasiczyńskie Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – Proboszcz

Rok 10. Nakład 450 egz. Str. 24 Koszt 50 gr.

Druk : Plebania w Krasiczynie 5.09.1998.


Nie tylko dla dzieci


Grupy młodzieżowe prześcigają się często w gorliwości i pomysłowości w głoszeniu Ewangelii, zwłaszcza wśród rówieśników. Oto przykład jak jedna z grup stara się trafić do młodzieży ( Ściągnięte z internet: WWW Mateusz.logon.bydgoszcz.pl/szok/roz rywka) Poniżej jedynie kilka z proponowanych przepisów 

Kodeks drogowy

Obwieszczenie Jego Królewskiej Mości Jedynego i Prawdziwego Króla - Jezusa Chrystusa w sprawie ogłoszenia jednolitego i niezmiennego tekstu dotyczącego PORUSZANIA SIĘ PO DRODZE ZBAWIENIA. Na podstawie ustaw starotestamentalnych obwieszczonych narodowi izraelskiemu z uwzględnieniem zmian wprowadzonych w Nowym Testamencie.

Rozdział 1

Przepisy ogólne.

dotyczy wszystkich przez Boga umiłowanych i wybranych świętych, którzy mieszkają na całym świecie 

Art.2. Uczestnicy ruchu i inne osoby znajdujące się na drodze zbawienia zobowiązane są zachować ostrożność (trzeźwość), unikać wszelkiego działania, które mogłoby spowodować zagrożenie bezpieczeństwa lub porządku ruchu drogowego (zła) oraz narazić kogokolwiek na szkodę. Przez działanie rozumie się również zaniechanie.

Art.3. Uczestnik ruchu jest zobowiązany do: 

1.korzystania z sakramentów i wszelkich innych bogactw ukrytych w Kościele 2.codziennej modlitwy i lektury Pisma Świętego 3.rozwijania się we wspólnocie wierzących 4.głoszenia Ewangelii Chrystusowej 5.systematycznego czytania SZOK-u 

Art.4. Jego Królewska Mość sprawuje nadzór i roztacza swą łaskawą opiekę nad użytkownikami Jego dróg , którzy to zobowiązani są do przedkładania Jego woli nad swoją.

Rozdział 2

Przepisy o ruchu pojazdów
Art.5. Na drogach obowiązuje kierującego pojazdem ruch za Jezusem.

Art.6. Kierujący pojazdem jest zobowiązany do poruszania się po wąskich i krętych drogach i zakazuje mu się jazdy drogami szybkiego i wygodnego ruchu 

Art.7. Dla przykładających ręce do kierownicy zakazuje się patrzenia we wsteczne lusterka oraz włączania wstecznego biegu

Rozdział 5

Wyprzedzanie
Art.11. Jego Królewska Mość zaleca wytrwałą jazdę i wystrzeganie się niewłaściwego współzawodnictwa. 

Rozdział 6

Przecinanie się kierunków ruchu

Art.13. Kierującemu pojazdem zabrania się wyłączania silnika i ustępowania pierwszeństwa pojazdom jadącym z przeciwka.

Rozdział 7

Jazda w utrudnionych warunkach
Art.15. W czasie jazdy w warunkach pustynnych kierujący jest zobowiązany do: 

1.Bezustannego utrzymywania kontaktu z wieżą kontrolną 

2.Nadawania sygnałów dźwiękowych lub świetlnych do współużytkowników drogi 

Art.16.W szczególnych okolicznościach kierującemu pojazdem przysługuje prawo do skorzystania z autopilota

Rozdział 8

Holowanie

Art.17. Kierujący pojazdem ma obowiązek holowania wszystkich pojazdów, których stan techniczny uniemożliwia jazdę

Art.18. Dopuszcza się holowanie więcej niż jednego pojazdu pod warunkiem, że masa pojazdów holowanych nie jest większa niż masa pojazdu holującego

Rozdział 9 Warunki użytkowania

pojazdów w ruchu drogowym
Art.19. Jego Królewska Mość zapewnia wszystkich uczestników ruchu o stałej i darmowej dostawie paliwa 

Art.20. Zakazuje się zabierania na drogę zbędnego bagażu, amuletów, zapasowych kół i pełnych kanistrów, oraz map i kompasów, ponieważ Jego Królewska Mość zaopatrzy osoby przestrzegające Jego kodeksu we wszystko, czego będą potrzebować

Rozdział 10

Badania techniczne pojazdów

Art.22. Przed upływem miesiąca stosuje się obowiązkowe przeglądy techniczne pojazdu w konfesjonale

Rozdział 11

Kierujący

Art.23. Prawo jazdy otrzymuje każda ochrzczona osoba

Art.24. Prawo jazdy uprawnia do: 

1.życia 2.szczęścia 3.wolności

Art.25. Warunkiem utrzymania ważnego prawa jazdy jest Boże Dziecięctwo 

Duch w Kościele

czy Kościół w Duchu?

W pierwotnym Kościele Duch Święty działał z wielką mocą. Od czasu Pięćdziesiątnicy miały miejsce niesamowite rzeczy. Jeszcze niedawno zagubieni i wystraszeni Apostołowie głosili naukę z taką mocą, że po pierwszym wystąpieniu nawróciło się trzy tysiące ludzi!

Kładli ręce na chorych, a ci odchodzili zdrowi, mówili językami, prorokowali. Nierzadkie były wypadki wskrzeszania umarłych. Duch Święty dawał mądrość tym, którzy kierowali Kościołem: w wyborze starszych, czy przy łagodzeniu sporów. To Duch Boży wkładał w ich usta słowa obrony, gdy stawali przed sądami. Ci prości ludzie nie swoją mądrością, ale mądrością z wysoka zamykali usta uczonym i zawstydzali innych. To Bożą odwagę miał Piotr, gdy powiedział do najwyższej ówczesnej władzy: "Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi", gdy ci zakazali im nauczać w imię Jezusa. 

Nie raz Pan otworzył bramy więzienia, aby wyprowadzić Piotra, czy Pawła

Ciekawe zdarzenie miało miejsce w Efezie, gdzie któregoś dnia zawędrował Paweł. Spotkał tam pewnych ludzi, którzy jak się przekonał, wierzyli w Jezusa. "Zapytał ich: „Czy otrzymaliście Ducha Świętego, gdy przyjęliście wiarę?”. A oni do niego: „Nawet nie słyszeliśmy, że istnieje Duch Święty”. „Jaki więc chrzest przyjęliście?”- zapytał. A oni odpowiedzieli: „Chrzest Janowy”. "Wtedy Paweł im wyjaśnił: „Jan udzielał chrztu nawrócenia, przemawiając do ludu, aby uwierzyli w Tego, który za nim idzie, to jest w Jezusa". Dalej zaś Biblia mówi tak: "Gdy to usłyszeli, przyjęli chrzest w imię Pana Jezusa. A gdy Paweł włożył na nich ręce, Duch Święty zstąpił na nich. Mówili też językami i prorokowali" Zstąpienie Ducha Świętego zapoczątkowuje niezwykłe działanie. Sam Jezus rozpoczął nauczać dopiero, gdy przyjął Jego moc. Apostołowie nim zaczęli czynić cuda, prorokować, uzdrawiać, przeżyli Pięćdziesiątnicę 

Obecnie mamy sakrament bierzmowania, do którego przystępuje każdy katolik. To właśnie wtedy zstępuje na nas Duch Święty. Taki sam, jak wtedy na Apostołów, posiadający tę samą moc i te same dary. Duch Pański jest w Kościele. Dlatego Kościół przetrwał kryzysy i upadki, odparł ataki. /.../ 

W każdej drodze potrzebny jest odpoczynek i posiłek. Chrześcijanin "wypoczywa" i "nabiera sił" na Eucharystii. Tutaj spotyka się ze swoim Panem, który zaprasza go na ucztę i usługuje mu. Ciało i Krew Jezusa są dla nas obroną przed wszelką ciemnością i złem. Eucharystia ma wielką moc, bo jest w niej obecny nasz Zbawiciel.

Bóg potrzebuje naszej wiary w to, że może zechcieć się nami posłużyć: naszymi rękami, nogami, naszymi oczyma, czy językiem. Jego działanie nie jest zarezerwowane dla świętych, ani dla księży, ani dla tych, którzy chodzą za Panem wiele lat. Bóg posługuje się tym, którego sam wybiera, w czasie, który tylko Jemu jest znany. Czyż nasz Bóg nie ceni wysoko tego, co głupie i małe w oczach świata? Czyż nasz Bóg nie przyszedł do ubogich i prostych?

Duch Święty potrzebuje także naszego zaufania. Wszystko, co robi, wypływa z miłości i jest dla nas dobre. Musimy o tym pamiętać, gdy Jego działanie jest niezrozumiałe i gdy nie bardzo widać jego cel. Wymaga to wówczas zgody na Boże prowadzenie, a nieraz zgody na utratę twarzy. Nie łatwo jest się zdecydować, by postawić stopę na wodzie i wyjść z łodzi, ale ten, którego prowadzi Duch Święty doświadczy tego niejednokrotnie. Proste słowa: "Jezu ufam Tobie" domagają się tutaj przyjęcia ich konsekwencji. Pan udziela swoich darów przede wszystkim dla zbudowania Kościoła. Nie są one tylko do prywatnego "użytku". Dlatego ważne jest, by trwać we wspólnocie i jedności z Kościołem.

Dary duchowe to też powołanie do służby, do zapomnienia o sobie i gotowości w każdym czasie, by służyć. Czyż Jezus uzdrawiał, by zdobyć sławę, czy prorokował, by zadziwić świat? Każdym darem służył.

Nasz Pan jest nieograniczony, wolny, wiecznie "świeży" i nieprzewidzialny. Idąc za Nim musimy być gotowi na niespodzianki i być otwarci na działanie, które często przekracza nasze oczekiwania. Nie ma reguł i schematów, nie ma nic, czego można by się uchwycić oprócz imienia Jezus.

Możemy oglądać w Kościele uzdrowienia i uwolnienia. Możemy być świadkami proroctw i posługiwać darem języków. Nasz Bóg nie zmienił się, Duch Święty nie stracił mocy, nie przestał nas kochać i troszczyć się o nas. Ze strony Boga nie ma żadnych barier. On pragnie działać w swoim Kościele i posyłać do niego swojego Ducha. Zawsze szuka tych, którzy zechcą pójść za Nim, którzy zdobędą się na szaleństwo sprzedaży całego swojego majątku, by nabyć tę jedną najcenniejszą perłę.    BEATA

Od Redakcji:

Przepraszam Autorkę za znaczne skrócenie tekstu

Nowiny donoszą:

Winda do nieba

 
Z niezwykle ciekawym pomysłem wystąpił do wojewódzkiego konserwatora zabytk6w w Przemyślu, Marka Gosztyły, proboszcz  parafii katedralnej, ks. prałat Stanisław Cebula, proponując zainstalowanie na wieży katedralnej, wznoszącej się obok archikatedry, supernowoczesnej windy, która służyłaby celom turystycznym. 

Propozycja spotkała się z uznaniem konserwatora, w związku z czym zlecono opracowanie dokumentacji Instytutowi Historii Architektury Politechniki Wrocławskiej, który wykonał już projekt studyjny. Według tego projektu, winda znajdowałaby się na zewnątrz zabytkowej wieży . Ma to być wielka przeźroczysta kula, wykonana ze specjalnego materiału, która będzie poruszać się bezszelestnie po dwóch prowadnicach. W windzie-kuli jednorazowo będzie mogło przebywać sześć osób. Proboszcz i konserwator zabytków odbyli już rozmowy z przedstawicielami Fundacji Współpracy Polsko-Niemieckiej , która wykazała duże zainteresowanie tym niecodziennym projektem. W najbliższym czasie do Fundacji zostanie złożony wniosek w sprawie współfinansowania tego przedsięwzięcia. Potrzebni też będą inni sponsorzy. Jeśli Fundacja pozytywnie zaopiniuje wniosek, to prace nad montażem windy rozpoczną się już w przyszłym roku. Wewnątrz wieży' (73 metry wysokości) trwają już prace renowacyjne i w przyszłym sezonie turystycznym obiekt będzie udostępniony turystom. Na wieży, w której znajdują się m. in. trzy wspaniałe dzwony, będzie można dostać się także po zabytkowych schodach. Szczyt, z którego rozpościera się wspaniały widok na Przemyśl i okolice, turysta będzie mógł stanąć na mającym tam powstać specjalnym tarasie. Pomysł wywołał też kontrowersyjne opinie, głównie tych, którzy uważają, że umieszczenie na wieży, będącej zabytkiem architektury sakralnej, nowoczesnej windy, naruszałoby zabytkową wartość obiektu. Zwolennicy projektu odpierają ten zarzut, twierdząc, że tego przedsięwzięcie byłoby zgodne ze światowymi tendencjami i nowymi programami zagospodarowywania zabytkowych obiektów, które powinny rentowne, ale jednocześnie nie narażone na jakikolwiek uszczerbek. Wieża katedralna w Przemyślu mogłaby tym sposobem kojarzyć się z... wieżą Eiffla w Paryżu. Co prawda francuska wieża liczy sobie ponad 300 ale i Paryż jest przecież „trochę” większy od Przemyśla.

JAN MlSZCZAK

Akademia na ... otarcie łez

8.09. odbyła się w Przemyślu robocza narada poświęcona powołania Akademii Przemyskiej, państwowej wyższej szkoły zawodowej, 

- To dobra koncepcja - taką opinię na temat inicjatywy wyraziła podsekretarz stanu w Ministerstwie Pracy i Polityki Socjalnej - Grażyna Gęsicka, która jest koordynatorem programu "Dialog i Rozwój", uruchomionego w ramach Międzyresortowego Zespołu do Spraw Wdrażania Reformy Administracji Państwa. 

Jednym z głównych celów programu, który ma być kontynuowany również w 1999 r. Jest pomoc miastom tracącym status wojewódzki /.../ w przekształcaniu z centrów administracyjnych w prężne ośrodki rozwoju gospodarczego, edukacyjnego i kulturalnego.


Na finansowanie programu jest 3.1 mil zł. O utworzenie podobnych szkół wyższych zabiega ok. 30 miast w Polsce. Przemyśl może liczyć  na ok. 90 tys. Zł , jeśli zdąży na czas z opracowaniem projektu. Niestety, czasu jest bardzo mało, bo 1.10 specjalna komisja dokona wyboru najlepszych projektów. Tej szansy nie powinno się zmarnować, ponieważ powstanie wyższej państwowej uczelni w Przemyślu byłoby ważnym elementem wyrównywania strat poniesionych z utratą statusu wojewódzkiego. P. Wiceminister „nie widzi przeszkód”, aby podobny ośrodek powstał w Jarosławiu. 


Wydaje się, że Przemyśl ma dość duże „zasoby personalne”, do utworzenia Akademii, zwłaszcza silna jest przemyska historia, gorzej z humanistyką, czy kierunkami bardziej technicznymi.  Należałoby ściągnąć do miasta przynajmniej 10 osób z tytułami naukowymi. Trzeba dać im odpowiednie mieszkania. W sumie należałoby wygospodarować dla Akademii ok. 100 etatów. Niestety, ostatnie dwa lata, bo tyle mniej więcej czasu trwają rozmowy na ten temat, zostały praktycznie stracone. Niepotrzebne wydają się też „przepychanki” poza merytoryczne np. polityczne. Nasze kochane miasto nad Sanem ma już w Polsce wystarczająco mocno nadszarpnięto opinię, aby znów zabłysnąć jakimś skandalem.

Wg „Nowin” i inf. własnej.
Wychowanie seksualne

w rodzinie i w szkole

Do programów szkolnych wchodzi, także w naszej krasiczyńskiej szkole, chyba nieodwołalnie wychowanie seksualne, albo raczej wychowanie do życia w rodzinie. Prócz wielu osób bijących pianę i wygłaszających niewątpliwie słuszne ogólniki,  w cieniu, jakby na zapleczu pracuje wieli katolickich pedagogów, wychowawców świeckich i duchownych, przygotowujących konkretne programy i prowadzących gruntowne badania. Niniejsza wypowiedź jest jakby krótkim podsumowaniem ich pracy w jednej tylko dziedzinie:

RELACJI DZIECKA Z RODZICAMI
Mój tata...


Wychowanie seksualne w rodzinie i w szkole bywa dzisiaj zbyt często kojarzone przede wszystkim z informacją na temat ludzkiej płciowości. Tymczasem istotą wychowania seksualnego dziecka jest bycie świadkiem wzajemnej miłości małżeńskiej rodziców, która ma także swój wymiar seksualny. Z wzajemnej miłości małżeńskiej rodzi się dopiero miłość rodzicielska. Bez głębokiej miłości małżeńskiej, miłość rodzicielska bywa zawsze w jakiś sposób ograniczona i zraniona.



Zniekształcenie wychowania dzieci, w tym także wychowania seksualnego, polega na tym, iż matka i (lub) ojciec ofiarują dziecku "indywidualną miłość", każde z osobna i na nich na swój sposób, ale nie nie potrafią ofiarować mu wspólnej, wzajemnej miłości.

Jeżeli chcemy skutecznie pomagać młodym ludziom w dojrzałym kształtowaniu się ich seksualności, rodzice muszą być wzorem miłości, oni bowiem są najważniejszym punktem odniesienia dla dziecka we wszystkich jego sprawach, także w jego dojrzewaniu emocjonalno-seksualnym. Chodzi zarówno o więzi w okresie dzieciństwa, jak i w okresie dojrzewania. To właśnie historia tych więzi jest "miejscem", w którym narastają i jednocześnie bywają rozwiązywane wszystkie problemy młodego człowieka.

[image: image3.png]



Wspomnienia przykrych, czy radosnych więzi w rodzicami, idą z dzieckiem , a potem dorosłym człowiekiem przez całe życie. Niestety, doświadczenie pokazuje jak często są to wspomnienia przykre: zupełne ukrywanie przed dziećmi miłości, także małżeńskiej, wspomnienia gwałtów dokonywanych na własnej żonie, a czasem i córce, pozbawienie seksu wszelkiej czułości i miłości


Wszyscy mamy mniejsze czy większe zranienia emocjonalne, także seksualne, zrodzone na tym tle. Bardzo często są one szczególną tajemnicą, tajemnicą boleśnie przeżywaną. Ta właśnie tajemnica przygniata wielu, a nieraz nawet łamie ich życie. Nie pozwala w pełni otworzyć się na przyjmowanie i dawanie miłości Boga oraz ludzkiej miłości. Nierzadko ta bolesna tajemnica bywa ukrywana głębiej niż inne. Bywa też wypowiadana z większym trudem.

3. Relacje z ojcem


Źródłem zranień emocjonalnych dziecka w relacji z ojcem jest najczęściej postawa niewrażliwości, obojętności czy wręcz oschłości uczuciowej. Dotyczy to zarówno okresu dzieciństwa, jak i dojrzewania. Wiele osób przeżywa głęboki żal do swoich ojców z powodu ich małego zainteresowania nimi i braku kontaktu emocjonalnego. Wiele też z bólem stwierdza: "Ojciec nigdy się ze mną nie bawił", "nie rozmawiał o moich sprawach", "nie chodził ze mną na spacery, do kina" itp. Wynika to z jednej strony z postawy "twardego" zachowania: krzyku, częsteg karania, braku szczerej rozmowy, zbytnim ograniczaniu osobistej wolności, jakby ojciec nie potrafił inaczej pokazać własnej męskości, z drugiej zaś - w postawie uciekania z życia rodzinnego "we własne sprawy": w pracę zawodową, w mało znaczące hobby czy też w pozarodzinne życie towarzyskie. Tata jest tak zalatany, zapracowany, że nie ma czasu dla własnych dzieci.


Szczególnie boleśnie przeżywane jest zawsze pijaństwo ojca.Jest to bolesny problem zarówno wtedy, kiedy chodzi o prawdziwy alkoholizm, jak i w wypadku upijania się "tylko" od czasu do czasu. Jednym z zasadniczych problemów osób wywodzących się z rodzin alkoholików jest niepewność emocjonalna, poczucie niższości połączone zwykle z chorymi ambicjami, brak wiary w siebie, zahamowania w relacjach z rówieśnikami.


Natomiast dobry kontakt emocjonalny z ojcem w okresie dzieciństwa i dojrzewania staje się fundamentem stabilności emocjonalnej dziecka. Rodzi on też poczucie bezpieczeństwa na całe późniejsze życie. Dotyczy to zarówno dziewcząt, jak i chłopców.


U dziewcząt, które mają dobry kontakt emocjonalny ze swoim ojcem, więzi z osobami płci odmiennej są zwykle o wiele prostsze i bardziej naturalne. Dziewczęta te nie przeżywają większych lęków przed chłopcami. Nie doświadczają też potrzeby jakiegoś histerycznego zwracania na siebie ich uwagi.


U chłopców, którzy mają dobry emocjonalny kontakt z ojcem, problemy emocjonalne i seksualne w okresie dojrzewania przeżywane są o wiele łagodniej i spokojniej.

O relacjach dziecka z matką 

– za tydzień
Małżeństwo – 

droga do nieba

Święci małżonkowie 

[image: image4.png]


- razem czy osobno?


Czy na początku trzeciego tysiąclecia Kościół uroczyście pokaże światu, że małżeństwo  n a p r a w d ę  jest drogą do świętości? Czy na ołtarze wyniesiona zostanie para małżeńska - jako para i jako małżonkowie - a nie tylko poszczególni członkowie rodziny? Czy będziemy mogli czcić świętych świadomie kroczących drogą wiary poprzez małżeństwo, a nie tylko takich, którym małżeństwo jedynie  p r z y d a r z y ł o  się na ich drodze do świętości? 


O braku beatyfikowanych czy świętych małżonków – pisano nieraz. Temat ten powrócił do mnie z dużą mocą podczas obrad Międzynarodowego Kongresu Ruchów Kościelnych w Rzymie. Niezależnie od siebie, dwaj duchowni wyrazili tam nadzieję, że wkrótce Kościół będzie oficjalnie uznawał za święte nie tylko osoby indywidualne, lecz także małżeństwa, a nawet całe rodziny. Światowy kapelan ruchu "Spotkania Małżeńskie", ks. Charles Patrick Coulter z Irlandii, mówił, że dzisiaj Kościół bardzo potrzebuje małżonków, a małżonkowie potrzebują Kościoła. Dlatego można się spodziewać, że wkrótce będziemy świadkami beatyfikacji sakramentalnego małżeństwa. Podobn± nadzieję wyraził wybitny międzynarodowy ewangelizator, o. Daniel Ange. Jego zdaniem, w trzecim tysiącleciu papież będzie mógł kanonizować całe rodziny, a nie tylko poszczególnych jej członków.


Chociaż w Kościele katolickim małżeństwo jest uznawane za jeden z sakramentów, czyli szczególnie uprzywilejowanych dróg otrzymywania łaski Bożej, a rodzina nazywana jest "domowym Kościołem", w gronie osób oficjalnie uznanych dotychczas przez Kościół za święte i błogosławione trudno znaleźć małżonków. Jeśli już ktoś wyniesiony na ołtarze żył w małżeństwie, to zazwyczaj "zasłużył" na świętość raczej przez to, że po śmierci współmałżonka wstąpił do klasztoru. 


W życiorysach świętych podkreśla się, że niektórzy z nich nawet w małżeństwie ślubowali powstrzymanie się od współżycia seksualnego, np. bł. Kinga (? 1292), żona Bolesława Wstydliwego czy św. Emeryk (1007-1031), jedyny syn króla Węgier, św. Stefana. Świętym jest człowiek, który dla służby Bożej pozostawił żonę i dziesięcioro dzieci  Św.Mikołaj z Flüe, głów ny patron Szwajcarii (1417-1487). Najpierw wstąpił on do benedyktynów, wkrótce zrezygnował jednak z życia zakonnego i ożenił się z Dorotą Wyss. Mieli 5 synów i 5 córek. Był radcą, sędzią i deputowanym do federacji kantonów szwajcarskich. W latach 1433-60 był oficerem w wojsku. Po kolejnej kampanii wojennej, w wieku lat 50 wstąpił do klasztoru reformowanych benedyktynów. W 1481 r. uratował na zjeździe w Stans jedność federacji szwajcarskiej, dlatego zaczęto go czcić jako "ojca ojczyzny". Kanonizowany został w roku 1947 przez papieża Piusa XII jako pustelnik. Mniej wiadomo o dalszych losach jego żony. 


Znaleźć można święte żony czy matki, najczęściej próżno jednak szukać w uzasadnieniu ich oddania Bogu informacji, że prowadziły wraz z mężem święte życie małżeńskie. Czasem zasłużyły się przez to, że z heroiczną cierpliwością znosiły "wybryki" swoich mężów. Nieudane było np. życie małżeńskie św. Moniki, ale swymi modlitwami i cierpieniem wyprosiła ona nawrócenie zarówno porywczego męża, jak i syna, św. Augustyna. W pewnym sensie podobna do niej jest bł. Dorota z Mątowów (1347-1394), nieszczęśliwie wydana za mąż za starszego o 20 lat gdańskiego płatnerza, Adalberta. Mąż bił ją za oddawanie się modlitwom i praktykom pokutnym, tak że raz była nawet bliska śmierci. Dorota urodziła dziewięcioro dzieci, z których ośmioro wcześnie zmarło, na skutek panujących wówczas epidemii. Po latach zdołała ułagodzić męża i pod koniec jego życia nawet wspólnie pielgrzymowali po sanktuariach Europy. Po śmierci męża uzyskała zgodę na całkowite odcięcie się od świata poprzez dobrowolne zamurowanie w celi przy kościele katedralnym w Kwidzyniu. Tam przeżyła 14 miesięcy. 


Bliższa współczesności jest bł. Anna Maria Taigi (1769-1837), mistyczka, matka siedmiorga dzieci i cierpliwa żona dość uciążliwego męża. W tym samym czasie żyła bł. Elżbieta Canori Mora (1774-1825), której mąż nawrócił się dopiero po jej śmierci i jako zakonnik pokutował za małżeńskie niewierności.


Znana jest jeszcze św. Brygida (? 1373), która została przymuszona do małżeństwa, miała ośmioro dzieci, a po śmierci męża założyła nowe zgromadzenie zakonne. Św. Jadwiga, królowa (1374-1399), kanonizowana przed rokiem przez Jana Pawła II, wyszła natomiast za mąż za Jagiełłę ze względów religijno-polityczno-dyplomatycz nych, choć szczerze kochała przewidzianego dla niej uprzednio Wilhelma Habsburga (usiłowała nawet uciec do niego z Wawelu). 


Bardziej szczęśliwą małżonką i matką była zapewne pochodząca z Moraw bł. Zdzisława (? 1252), która urodziła czworo dzieci. Wcześnie jednak musiała je opuścić, gdyż zmarła w wieku ok. 37 lat. Ciekawe, że choć przedstawiana jest jako wzór dla młodych żon i matek, to ikonografia zwykła prezentować ją najczęściej w habicie dominikańskim (być może była tercjarką tego zakonu?). 


Spośród wcześniejszych zamężnych świętych wspomnieć trzeba jeszcze córkę cesarza Konstantyna Wielkiego, św. Konstancję. Niewiele jednak wiadomo tak o niej, jak i jej życiu małżeńskim.

O świętych mężach i świętych rodzinach 

– w następnym numerze
Kalendarium

na tydzień: 13-19.09 1998 r.


Ostatnie dni lata, ciepłe wrześniowe dni, pora  wybrać się do lasu na grzyby, niech odwiedzić wspaniały krasiczyński park, usiąść na ławce nad stawem i przypomnieć sobie piękny wiersz Leopolda Staffa: 


O, cóż jest piękniejsze niż wysokie drzewa, 


w brązie zachodu kute wieczornym promieniem, 


nad wodą, co się pawich barw blaskiem rozlewa,


pogłębiona odbitych konarów skle pieniem.


Zatrzymajmy oczyma duszy ten obraz, by pomógł w przetrwaniu smutnych dni późnej, szaroburej jesieni. Wrześniowe dni, czasami z temperaturami tak wysokimi, jak w środku lata, były niezwykle lubiane przez naszych przodków i pilnie obserwowane. Skrzętni gospodarze zapisywali, jaka była pogoda, by po latach obserwacji utworzyć ciekawe i często sprawdzające się przysłowia.

Z Nikodemem, którego święto przypada 15, wróżono sobie:

•Pogoda na Nikodema, cztery niedziele deszczu nie ma. 

•Nikodem pogodny, październik suchy i chłodny. 

•Gdy w Nikodema słońce grzeje, w sadzie i w polu znajdziesz nadzieję. 

W środę 16 września - imieniny Edyty. Imię pochodzenia staroangielskiego oznacza tę, która cieszy się dobrobytem i jest dzielna w walce.


W czwartek 17 września imieninowe święto obchodzą Justyny. Imię jest żeńską odmianą imienia Justyn, znanego już w II w. przed narodzeniem Chrystusa. Wywodzi się z łacińskiego "iustus" - sprawiedliwy i doskonale oddaje charakter osoby, która je nosi. Justyna jest życzliwa, koleżeńska i sprawiedliwa.

Ewa Aszkiewicz „Niedziela”

Oto Słowo Boże

XXIV NIEDZIELA ZWYKŁA

I Czytanie  (Wj 32, 7-11. 13-14)


Gdy Mojżesz przebywał na górze Synaj, Bóg rzekł do niego: "Zstąp na dół, bo sprzeniewierzył się lud twój, który wyprowadziłeś z ziemi egipskiej. Bardzo szybko odwrócili się od drogi, którą im nakazałem, i utworzyli sobie posąg cielca ulany z metalu, i oddali mu pokłon, i złożyli mu ofiary, mówiąc: <Izraelu, oto twój bóg, który cię wyprowadził z ziemi egipskiej>".


I jeszcze powiedział Pan do Mojżesza: "Widzę, że lud ten jest ludem o twardym karku. Zostaw Mnie przeto w spokoju, aby rozpalił się gniew mój na nich. Chcę ich wyniszczyć, a ciebie uczynić wielkim ludem".


Mojżesz jednak zaczął usilnie błagać Pana, Boga swego, i mówić: "Dlaczego, Panie, płonie gniew Twój przeciw ludowi Twemu, który wyprowadziłeś z ziemi egipskiej wielką mocą i silną ręką?


Wspomnij na Abrahama, Izaaka i Izraela, Twoje sługi, którym przysiągłeś na samego siebie, mówiąc do nich: <Uczynię potomstwo wasze tak liczne jak gwiazdy niebieskie i całą ziemię, o której mówiłem, dam waszym potomkom, i posiądą ją na wieki>". Wówczas to Pan zaniechał zła, jakie zamierzał zesłać na swój lud. 

II czytanie  (1 Tm 1, 12-17)


Dzięki składam Temu, który mię przyoblekł mocą, Chrystusowi Jezusowi, naszemu Panu, że uznał mnie za godnego wiary, skoro przeznaczył do posługi mnie, ongiś bluźniercę, prześladowcę i oszczercę. Dostąpiłem jednak miłosierdzia, ponieważ działałem z nieświadomości, w niewierze. A nad miarę obfitą okazała się łaska naszego Pana wraz z wiarą i miłością, która jest w Chrystusie Jezusie.


Nauka ta zasługująca na wiarę i godna całkowitego uznania, że Chrystus Jezus przyszedł na świat zbawić grzeszników, spośród których ja jestem pierwszy. Lecz dostąpiłem miłosierdzia po to, by we mnie pierwszym Jezus Chrystus pokazał całą wielkoduszność jako przykład dla tych, którzy w Niego wierzyć będą dla życia wiecznego. 



A Królowi wieków nieśmiertelnemu, niewidzialnemu, Bogu samemu cześć i chwała na wieki wieków. Amen. 

Ewangelia  (Łk 15, 1-10)


Zbliżali sie do Jezusa wszyscy celnicy i grzesznicy, aby Go słuchać. Na to szemrali faryzeusze i uczeni w Piśmie: "Ten przyjmuje grzeszników i jada z nimi". Opowiedział im wtedy następującą przypowieść: "Któż z was, gdy ma sto owiec, a zgubi jedną z nich, nie zostawi dziewięćdziesięciu dziewięciu na pustyni i nie idzie za zagubioną, aż ją znajdzie? A gdy ją znajdzie, bierze z radością na ramiona i wraca do domu; sprasza przyjaciół i sąsiadów i mówi im: <Cieszcie się ze mną, bo znalazłem owcę, która mi zginęła>.


Powiadam wam: Tak samo w niebie większa będzie radość z jednego grzesznika, który się nawraca, niż z dziewięćdziesięciu dziewięciu sprawiedliwych, którzy nie potrzebują nawrócenia. Albo jeśli jakaś kobieta, mając dziesięć drachm, zgubi jedną drachmę, czyż nie zapala światła, nie wymiata domu i nie szuka starannie, aż ją znajdzie? A znalazłszy ją, sprasza przyjaciółki i sąsiadki i mówi: <Cieszcie się ze mną, bo znalazłam drachmę, którą zgubiłam>.


Tak samo, powiadam wam, radość powstaje u aniołów Bożych z jednego grzesznika, który się nawraca". 

Rozważanie

Bezgrzeszni czy przebaczający?


W świadomości wielu z nas istnieje bardzo mocno akcentowana potrzeba unikania grzechu, przy zupełnie niedowartościowanej potrzebie przebaczenia. Wygląda na to, że szereg wychowawców, zarówno rodziców jak i katechetów, ustawia życie tak, jakby przebywali w raju jeszcze przed grzechem pierwszych rodziców i w punkcie centralnym stawiają zakaz spożywania owoców z drzewa wiadomości dobra i zła. Ich zdaniem ideał życia polega na zachowaniu, bez najmniejszego zarzutu, wszystkich wymagań postawionych przez Boże prawo. 


Dokładnie w ten sam sposób stawiali sprawę uczeni w Piśmie i faryzeusze, z którymi Chrystus toczył zaciekłe dyskusje. Takie podejście jest brzemienne w fatalne skutki. Człowiek żyje w ciągłej bojaźni, by nie popełnić grzechu. Jeśli popełni błąd, popada w kompleksy i staje się nieszczęśliwy na całe życie, albo - co dziś jest najczęstszym rozwiązaniem - odrzuca wszelkie nakazy moralno-re ligijne jako nieżyciowe i niemożliwe do wypełnienia. To zaś z kolei ma dwa tragiczne skutki. Pierwszy polega na tym, że człowiek zamiast zajmować się Bogiem i Jego królestwem, zajmuje się sobą. Drugi skutek to ustawiczne zestawianie swojej doskonałości z niedoskonałością innych, co jest równoznaczne z przekreśleniem miłości. 


Kto uważnie czyta Ewangelię, z łatwością odkryje, że Jezus nie stawia w punkcie centralnym swego nauczania „bezgrzeszności". Ideałem Ewangelii jest pełne przebaczenie. Chrystus nie ukrywa ogromu zła zawartego w grzechu, a nawet sam na Golgocie objawia potęgę jego niszczycielskiej siły, ale nigdy nie sprowadza życia do troski o to, by nie popełnić grzechu, by piękny kryształ ludzkiego serca nie uległ rozbiciu. Po grzechu pierworodnym takie ustawienie nie było możliwe. Wszyscy jesteśmy grzeszni.


Jezus otwiera przed nami wspaniałą perspektywę naprawy już uszkodzonego serca. Chrystus pochyla się nad naszym zniszczonym sercem nie po to, by je wyrzucić na śmietnik, ale z wielkim pragnieniem jego odbudowy i udoskonalenia. 


Kto przynajmniej raz w życiu spotkał człowieka, który go prawdziwie kocha, ten wie, że przed nim może odsłonić wszystkie swoje braki, błędy i grzechy i nie tylko nie zostanie odrzucony, ale będzie jeszcze bardziej ukochany. Osoba kochająca uczyni wszystko, by ranę uleczyć, by więzy niewoli przeciąć, by tam, gdzie zabrakło miłości, miłość wzbudzić. Według Ewangelii nie grzech jest straszny, lecz straszna jest niewiara w jego odpuszczenie. Straszna jest nieumiejętność podejścia z prośbą o jego przebaczenie. Bóg jest miłością, a miłość jest przebaczeniem. Świadomość własnego grzechu prowadzi do spotkania z przebaczającym Bogiem, a doświadczenie Jego przebaczenia otwiera serce dla każdego słabego człowieka. Dopiero w atmosferze przebaczającej miłości jest miejsce na wzrost, na przyjęcie każdego człowieka, na tworzenie wspólnoty otwartej na Boga i ludzi. 


Święty Paweł w pierwszym Liście do Tymoteusza dzieli się radością odkrycia tajemnicy ideału ewangelicznego. On, faryzeusz Starego Testamentu przez całe lata ubóstwiający "bezgrzeszność", mimo swej nieskazitelności wobec prawa, w oczach Boga uczynił wiele złego. Jako prześladowca chrześcijan, gdziekolwiek się pojawił, zostawiał skrzywdzonych ludzi. I oto Bóg właśnie jego "ongiś bluźniercę, prześladowcę i oszczercę" uznał za godnego zaufania. Sam Paweł wyznaje: "Dostąpiłem jednak miłosierdzia, ponieważ działałem w nieświadomości, w niewierze". Apostoł Narodów na sobie samym doświadczył, na czym polega ideał ewangelicznej doskonałości. Odrzucił więc faryzejską koncepcję "bezgrzeszności" i przyjął w jej miejsce koncepcję świętości opartą o całkowite przebaczenie. Ujął to jasno w słowach: "Chrystus Jezus przyszedł na świat zbawić grzeszników, spośród których ja jestem pierwszy. Lecz dostąpiłem miłosierdzia po to, by we mnie pierwszym Jezus Chrystus pokazał całą wielkoduszność jako przykład dla tych, którzy w Niego wierzyć będą dla życia wiecznego". Wniosek z tego rozważania jest prosty. Cała katecheza, całe wychowanie w każdej chrześcijańskiej rodzinie winno być nastawione na opanowanie sztuki całkowitego przebaczenia. To jest gleba, na której mogą wzrastać ludzkie serca. Na niej łaska Boża wydaje najobfitsze plony. Kto zawsze i wszędzie z całego serca przebacza innym, nie żyje w grzechu, bo i jemu Bóg przebacza.

14 wrze¶nia, poniedziałek

"Jak Mojżesz wywyższył węża na pustyni, tak potrzeba, by wywyższono Syna Człowieczego, aby każdy, kto w Niego wierzy, miał życie wieczne." Oto i cała tajemnica mocy zbawczej Krzyża. Jezus nawiązuje do znanej opowieści o pladze wężów na pustyni i sporządzeniu z brązu węża, którego umieszczono na wysokim palu. "I rzeczywiście, jeśli kogo wąż ukąsił, a uk±szony spojrzał na węża z br±zu, zostawał przy życiu." Spogl±damy ku górze na Ukrzyżowanego, wchodzimy w Jego ¶mierć i cieszymy się darem życia nowego. "Tak bowiem Bóg umiłował ¶wiat, że Syna swego Jednorodzonego wydał..." Znakiem tej bolesnej miło¶ci jest wła¶nie Krzyż (odnalezionemu wedle legendy przez ¶w.Helenę cze¶ć publiczn± oddawano w Jerozolimie od V w.). "Nie szukałam go, a znalazłam. / - Nie wzywałam go, a został mi dany. / Jak piołun gorzki, a posilny jak manna. / - Jak ołów ciężki, a skrzydłami stał się dla ramion. / I odt±d - druh nieodstępny - zawsze jest ze mn± razem / W wielkiej grze życia zyskany największy Hazard: / Krzyż mego Pana." (s.Nulla). Prawdziwy Hazard: znak zbawienia - lub znak potępienia dla tych, którzy odrzucaj± miło¶ć.

Wieści z Gminy 

Wieści ze Szkoły


Odbyły się pierwsze spotkania z rodzicami dotyczące wprowadzenia do programu nowego przedmiotu: Wychowania seksualnego. Niestety, zainteresowanie jest małe. Z kl. VII było jedynie 7 rodziców, wszyscy wyrazili chęć, by dzieci korzystały z tego przedmiotu.

Oto wzór deklaracji dla rodziców, proponowany przez :


Nie nastąpi to już, teraz. W pierwszej kolejności należy przeszkolić w przemyskim ODN-ie ( Ośrodek Doskonalenia Nauczycieli) nauczyciela – będzie nim p. Ryniak ucząca biologii. Następnie zebrać deklaracje od rodziców, czy życzą sobie tego przedmiotu w szkole, tak że dopiero od półrocza będą mogły rozpocząć się lekcje.

Wieści z Zamku


W sierpniu, według sprzedanych biletów wstępu, w parku było ponad 8.000 spacerowiczów, nową trasą zwiedzania zamku przeszło 2501, zaś w hotelu gościło 170 osób, którzy parkingach zamkowych postawili ok. 250 samochodów zwykle dobrych marek. Goście hotelowi cenią sobie poczucie bezpieczeństwa jakie zapewnia im ochrona zamkowa: w każdej porze dnia i nocy można bezpiecznie spacerować po rozległym parku, można bez trwogi o kradzież czy zniszczenie zostawić samochód na parkingu.


Zapadła decyzja dalszego remontu kordegardy tzn budynku przybramnego, oraz pawilonu szwajcarskiego.Trwa przygotowanie dokumentacji, precyzowanie umów. Prace powinny rozpocząć się w najbliższym czasie, chyba w październiku.


Muzycy występujący w Przemyślu, na zamku Kazimierzowskim, a korzystający z krasiczyńskiego hotelu, dali koncert prawie godzinny na dziedzińcu zamkowym dla gości hotelowych i spacerowiczów. 

Wskrzesić umarł± miło¶ć 

¦w. Łukasz, chc±c ukazać prawdę o nawróceniu, zestawia razem trzy przypowie¶ci Jezusa. Pierwsze dwie mówi± o poszukiwaniu. Dobry pasterz szuka owieczki, która odeszła od stada, a kobieta szuka zagubionej drachmy. Trzecia mówi o powrocie syna marnotrawnego do ojcowskiego domu. Dopiero wszystkie trzy przypowie¶ci razem wzięte ukazuj± pełn± prawdę o nawróceniu. Czytaj±c jedn± z nich, nie wolno zapomnieć o dwu pozostałych. Tajemnicę grzechu i nawrócenia może, przynajmniej w pewnej mierze, dostrzec ten, kto przeżył obumieranie prawdziwej mło¶ci i podj±ł trud jej wskrzeszenia. Jest to najbole¶niejsze przeżycie, jakiego człowiek może do¶wiadczyć na ziemi. Sięga najgłębszych warstw ludzkiego serca. Temu, kto prawdziwie kocha, nie jest łatwo obserwować, jak osoba kochana oddala się od niego i wchodzi na swoje prywatne ¶cieżki, po których nie mog± wędrować razem. Je¶li za¶ odkryje, że oddaje się w ręce innej miło¶ci, że jego miejsce zajmuje kto¶ inny, staje zupełnie bezradny. Ponieważ prawdziwie kocha, nie może zrezygnować z tej osoby, nie pozostaje mu zatem nic innego, jak tylko czekać na jej powrót. Bóg nas prawdziwie kocha i wci±ż szuka każdego, kto oddalił się od Niego. Szuka jak dobry pasterz zagubionej owcy. Szuka wytrwale, bo zginęła jego własno¶ć. Jeste¶my Jego umiłowanymi dziećmi i nie może zrezygnować z szukania, póki nas nie znajdzie. Kiedy jednak odkrywa, że kto¶ z nas uton±ł w innych miło¶ciach, dobrowolnie oddał swe serce bogactwu, zaspokajaniu ambicji, karmieniu poż±dliwo¶ci ciała, wygodnictwu - staje bezradny. Nie może nas wyrwać z naszych miło¶ci, mimo iż wie, że one nas niszcz±. Nie może tego uczynić sił±, bo szanuje wolno¶ć. Miło¶ć jest oparta na dobrowolnej decyzji, na wyborze podyktowanym przez serce. Nawet gdyby Bóg zniszczył warto¶ci ukochane przez nas, nie pozyskałby tym samym naszych serc dla siebie. Ta droga nie prowadzi do wskrzeszenia obumieraj±cej miło¶ci. Wręcz przeciwnie, jest odczytywana jako krzywda wyrz±dzona temu, kto te warto¶ci pokochał. St±d Bóg rzadko kiedy niszczy warto¶ci umiłowane przez człowieka. On czeka. Pasterz może odszukać zabł±kan± owcę, wzi±ć w ramiona i przynie¶ć do owczarni, ale Bóg z człowiekiem tak post±pić nie może. Człowiek musi się zgodzić na wej¶cie w Jego ramiona. Bóg staje w pobliżu i czeka. Przypowie¶ć o synu marnotrawnym ukazuje ten drugi etap nawrócenia. Ojciec nie szuka syna, choć dobrze wie, co się z nim dzieje. On czeka na jego powrót. Syn przychodzi sam, prosz±c o prawo wej¶cia do ojcowskiego domu. Dopiero wówczas, gdy dojrzała jego decyzja i postawił krok w stronę czekaj±cego ojca, dochodzi do wzruszaj±cego spotkania. Syn wpada w ramiona kochaj±cego ojca. Moment nawrócenia i pojednania. Bóg szuka i Bóg czeka. Szuka, gdyż miło¶ć nigdy nie zrezygnuje z tego, kogo kocha. Bóg wie, że żadne inne miło¶ci nie s± w stanie uszczę¶liwić człowieka. Je¶li jednak dostrzeże, że kto¶ mocno zaangażował się w warto¶ci, których nie da się pogodzić z Jego miło¶ci±, czeka, aż zm±drzeje i sam dobrowolnie porzuci je, by wrócić do Boga. Czytaj±c Ewangelię można się dziwić, dlaczego Jezus powiada, że "w niebie większa będzie rado¶ć z jednego grzesznika, który się nawraca, niż z dziewięćdziesięciu dziewięciu sprawiedliwych, którzy nie potrzebuj± nawrócenia". Kto jednak przeżył rado¶ć ze wskrzeszenia obumarłej miło¶ci, ten się nie dziwi. Jest to bowiem niezwykle rzadki wypadek, by po zdradzie, na drodze pełnego przebaczenia, miło¶ć zakwitała ponownie. To cud granicz±cy ze wskrzeszeniem zmarłego. Ojciec słusznie powiada starszemu synowi: "ten brat twój był umarły, a znów ożył". Pełne nawrócenie religijne jest rzadko¶ci± i nie dziwmy się, że stanowi Ľródło wielkiej rado¶ci dla całego nieba. 

------------------------------------------------------------------------

15 wrze¶nia, wtorek

------------------------------------------------------------------------

16 wrze¶nia, ¶roda

------------------------------------------------------------------------

17 wrze¶nia, czwartek

------------------------------------------------------------------------

18 wrze¶nia, pi±tek

¦w. Stanisława Kostki zakonnika - patrona Polski

(Mdr 4,7-15) Sprawiedliwy, choćby umarł przedwcze¶nie, znajdzie odpoczynek. Staro¶ć jest czcigodna nie przez długowieczno¶ć i liczb± lat się jej nie mierzy: sędziwo¶ci± u ludzi jest m±dro¶ć, a miar± staro¶ci - życie nieskalane. Ponieważ spodobał się Bogu, znalazł Jego miło¶ć, i żyj±c w¶ród grzeszników, został przeniesiony. Zabrany został, by zło¶ć nie odmieniła jego my¶li albo ułuda nie uwiodła duszy: bo urok marno¶ci przesłania dobro, a burza namiętno¶ci m±ci prawy umysł. Wcze¶nie osi±gn±wszy doskonało¶ć, przeżył czasów wiele. Dusza jego podobała się Bogu, dlatego pospiesznie wyszedł spo¶ród nieprawo¶ci. A ludzie patrzyli i nie pojmowali, ani sobie tego nie wzięli do serca, że łaska i miłosierdzie nad Jego wybranymi i nad ¶więtymi Jego opatrzno¶ć. 

(Ps 148,1-2.11-13a.13c-14) Chwalcie Pana z niebios, chwalcie Go na wysoko¶ciach! Chwalcie Go, wszyscy Jego aniołowie, chwalcie Go, wszystkie Jego zastępy! królowie ziemscy i wszystkie narody, władcy i wszyscy sędziowie na ziemi, młodzieńcy, a także dziewice, starcy wraz z młodzież± niech imię Pana wychwalaj±. Majestat Jego góruje nad ziemi± i niebem i pomnaża moc swojego ludu. Pie¶ń pochwalna dla wszystkich Jego ¶więtych, synów Izraela - ludu, który Mu jest bliski. 

(1 J 2,12-17) Piszę do was, dzieci, że dostępujecie odpuszczenia grzechów ze względu na Jego imię. Piszę do was, ojcowie, że poznali¶cie Tego, który jest od pocz±tku. Piszę do was, młodzi, że zwyciężyli¶cie Złego. Napisałem do was, dzieci, że znacie Ojca, napisałem do was, ojcowie, że poznali¶cie Tego, który jest od pocz±tku, napisałem do was, młodzi, że jeste¶cie mocni i że nauka Boża trwa w was, i zwyciężyli¶cie Złego. Nie miłujcie ¶wiata ani tego, co jest na ¶wiecie! Je¶li kto miłuje ¶wiat, nie ma w nim miło¶ci Ojca. Wszystko bowiem, co jest na ¶wiecie, a więc: poż±dliwo¶ć ciała, poż±dliwo¶ć oczu i pycha tego życia nie pochodzi od Ojca, lecz od ¶wiata. ¦wiat za¶ przemija, a z nim jego poż±dliwo¶ć; kto za¶ wypełnia wolę Boż±, ten trwa na wieki. 

(Mt 5,8) Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga ogl±dać będ±. 

(Łk 2,41-52) Rodzice Jezusa chodzili co roku do Jerozolimy na ¦więto Paschy. Gdy miał lat dwana¶cie, udali się tam zwyczajem ¶wi±tecznym. Kiedy wracali po skończonych uroczysto¶ciach, został Jezus w Jerozolimie, a tego nie zauważyli Jego Rodzice. Przypuszczaj±c, że jest w towarzystwie p±tników, uszli dzień drogi i szukali Go w¶ród krewnych i znajomych. Gdy Go nie znaleĽli, wrócili do Jerozolimy szukaj±c Go. Dopiero po trzech dniach odnaleĽli Go w ¶wi±tyni, gdzie siedział między nauczycielami, przysłuchiwał się im i zadawał pytania. Wszyscy za¶, którzy Go słuchali, byli zdumieni bystro¶ci± Jego umysłu i odpowiedziami. Na ten widok zdziwili się bardzo, a Jego Matka rzekła do Niego: Synu, czemu¶ nam to uczynił? Oto ojciec Twój i ja z bólem serca szukali¶my Ciebie. Lecz On im odpowiedział: Czemu¶cie Mnie szukali? Czy nie wiedzieli¶cie, że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca? Oni jednak nie zrozumieli tego, co im powiedział. Potem poszedł z nimi i wrócił do Nazaretu; i był im poddany. A Matka Jego chowała wiernie wszystkie te wspomnienia w swym sercu. Jezus za¶ czynił postępy w m±dro¶ci, w latach i w łasce u Boga i u ludzi.

Liturgia ¶miało odnosi do młodego polskiego szlachcica Stanisława Kostki ewangelię o pobycie młodego Jezusa w ¦wi±tyni Jerozolimskiej. "Synu, czemu¶ nam to uczynił? Oto ojciec Twój i ja z bólem serca szukali¶my Ciebie." Staszek potajemnie opuszcza Wiedeń i ucieka (pieszo!) do Dylingi, a stamt±d do Rzymu. "Czy nie wiedzieli¶cie, że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca?" Oto jak to widzieli współcze¶ni: "Pewien młody Polak, szlachetnego rodu, lecz bardziej jeszcze szlachetny cnot±, przebywał u nas w Wiedniu przez dwa lata i nalegał o przyjęcie go do zakonu. Spotykał się jednak zawsze z odmow±. (...) Wyruszył przed paroma dniami w niewiadomym kierunku (...). Był zawsze taki stały w swoim postanowieniu, iż wydaje się nam, że w tym wypadku działał pod wpływem łaski, a nie z jakiego¶ chłopięcego kaprysu." Umarł w 18-tej wiosnie życia, z dala od Polski. "Ponieważ spodobał się Bogu, znalazł Jego miło¶ć i, żyj±c w¶ród grzeszników, został przeniesiony. Zabrany został, by zło¶ć nie odmieniła jego my¶li albo ułuda nie uwiodła duszy. (...) Wcze¶nie osi±gn±wszy doskonało¶ć, przeżył czasów wiele."

------------------------------------------------------------------------

19 wrze¶nia, sobota

  

------------------------------------------------------------------------

<Rysunek>

pocz±tek strony

(c) 1996-1997 Mateusz 

W¶ród mężczyzn żony mieli liczni kanonizowani ¶redniowieczni królowie czy ksi±żęta, lecz tym bardziej w ich przypadku nie podkre¶la się małżeńskich zasług na drodze do ¶więto¶ci. Żonaci byli także niektórzy męczennicy czy to pierwszych wieków, czy też póĽniejsi (np. Tomasz More). Tytułem do kanonizacji było tu jednak przede wszystkim męczeństwo w obronie wiary. W gronie bardziej współczesnych ¶więtych s± już tylko samotni ¶wieccy mężczyĽni, jak beatyfikowany przez Pawła VI w 1975r. profesor medycyny Józef Moscati (1880-1927) czy dobrze znany w Polsce Piotr Jerzy Frassati (1901-1925).

A jednak...

Znik±d zatem nadziei? Całkiem próżno szukać ¶więtego małżeństwa? Aż tak Ľle nie jest. Było np. na przełomie X i XI wieku małżeństwo cesarza niemieckiego Henryka II i Kunegundy. Obydwoje małżonkowie czczeni s± jako ¶więci. Nie mog± oni jednak być przykładem dla wszystkich małżeństw, gdyż oboje -- za namow± Kunegundy -- złożyli ¶lub czysto¶ci dziewiczej. Na¶ladowanie ich dzisiaj utrudnia także względna łatwo¶ć, z jak± w ¶redniowieczu ogłaszano głowy koronowane ¶więtymi. To samo dotyczy małżeństwa siostry ¶w. Henryka II, bł. Gizeli i króla Węgier, ¶w. Stefana. Wzorowe było ponoć małżeństwo ¶w. Jadwigi ¦l±skiej (? 1243) i Henryka Brodatego, lecz tylko ona wyniesiona została na ołtarze.

S± jeszcze przypadki ¶więtych małżeństw z czasów, gdy celibat jeszcze nie obowi±zywał duchownych. W IV wieku żyli ¶w. Grzegorz, biskup Nazjanzu i ¶w. Nonna. Byli oni rodzicami ¶w. Grzegorza z Nazjanzu (doktora Ko¶cioła, wybitnego teologa, jednego z tzw. ojców kapadockich), ¶w. Cezarego z Nazjanzu (lekarza, pustelnika) i ¶w. Gorgonii. Ze zrozumiałych względów trudno jednak przedstawiać dzisiaj w Ko¶ciele małżeństwo biskupa jako wzór do na¶ladowania dla ¶wieckich. 

Być może dalsze poszukiwania przyniosłyby jeszcze jakie¶ owoce. Rzecz jasna, można sięgać do czczonych w naszym kraju ¶więtych Joachima i Anny, rodziców Matki Bożej (żadne małżeństwo nie zostało obdarowane przez Boga takim dzieckiem jak oni). Przede wszystkim pamiętać trzeba o Józefie i Maryi. Żonaty był ¶w. Piotr, być może również inni apostołowie. Nowy Testament kilkakrotnie wspomina chrze¶cijańskich małżonków, bliskich współpracowników ¶w. Pawła, Akwilę i Pryscyllę. Wszyscy oni słusznie byli i s± przedstawiani jako wzór dla współczesnych rodzin. Rzecz jasna, w wielu wymiarach pary te mog± być na¶ladowane przez dzisiejszych wyznawców Chrystusa. Na¶ladowanie i kult ¦więtej Rodziny zdaje się zreszt± przybierać na sile, co dostrzec można choćby w rosn±cej popularno¶ci różnych ikonograficznych przedstawień Jezusa wraz z Maryj± i Józefem oraz sanktuariów, w których znajduj± się takie obrazy. W zjawisku tym trzeba dostrzec ważny duszpasterski znak czasu. Jednak nawet ¦więta Rodzina -- skoro wierzymy w niepokalane poczęcie i trwałe dziewictwo Maryi -- w istotnych wymiarach różni się od normalnych rodzin. Trudniej przez to w pełni się z ni± utożsamiać. 

Faktem pozostaje zatem, że przez dwadzie¶cia wieków chrze¶cijańscy małżonkowie nie otrzymali od Ko¶cioła katolickiego wzorów do na¶ladowania w postaci beatyfikowanych czy kanonizowanych par małżeńskich. Smutne to tym bardziej, że za pontyfikatu Jana Pawła II odbywa się tak wiele uroczysto¶ci wyniesienia na ołtarze kolejnych sług Bożych. Wci±ż jednak s± to najczę¶ciej osoby duchowne lub zakonne, z rzadka jedynie indywidualni ¶wieccy. 

Przed kilku laty, podczas Międzynarodowego Roku Rodziny, Papież pragn±ł przedstawić wiernym wyraĽny symbol ¶więto¶ci rodziny. Odbyły się wówczas -- tego samego dnia, 24 kwietnia 1994 r. -- znamienne beatyfikacje dwóch kobiet, które były żonami i matkami. Pierwsz± była wspomniana już Elżbieta Canori Mora. Druga to współczesna nam włoska lekarka, Joanna Beretta Molla, która zmarła przy urodzeniu czwartego dziecka. Przeżyła zaledwie 40 lat (1922-1962). Była specjalistk± w dziedzinie pediatrii i ginekologii. Podczas trwania czwartej ci±ży dowiedziała się o ¶miertelnym niebezpieczeństwie groż±cym zarówno jej, jak i dziecku. Nie zgodziła się na przerwanie ci±ży. Wybrała zagrożenie własnego życia, byle nie spowodować ¶mierci dziecka. Zmarła w kilka dni po urodzeniu córki, w domu rodzinnym, dok±d -- już w agonii -- przewieziono j± ze szpitala. Jej m±ż nie mógł być wraz z ni± wyniesiony na ołtarze, choćby dlatego, że... wraz z dziećmi był uczestnikiem ceremonii beatyfikacyjnej dokonanej przez Jana Pawła II na placu ¶w. Piotra. 

Obie kobiety były żonami i matkami. Ich beatyfikacja w Roku Rodziny wyraĽnie, w papieskiej intencji, miała być znakiem ¶więto¶ci rodziny. Sił± rzeczy musiał być to jednak znak niepełny -- za błogosławione uznawano wci±ż tylko indywidualne osoby, a nie sakramentalne małżeństwo. 

Jan Paweł II sam wskazywał w li¶cie "Tertio millennio adveniente" na potrzebę oficjalnego uznawania par małżeńskich za błogosławione i ¶więte: Należy popierać uznanie heroiczno¶ci cnót zwłaszcza ¶wi±tobliwych wiernych ¶wieckich, którzy realizowali swe powołanie chrze¶cijańskie w małżeństwie. Żywi±c prze¶wiadczenie, że w rzeczywisto¶ci nie brak owoców ¶więto¶ci również w tym stanie, czujemy potrzebę znalezienia odpowiednich sposobów, ażeby ¶więto¶ć ta była przez Ko¶ciół stwierdzana i stawiana za wzór dla innych chrze¶cijańskich małżonków (nr 37). 

Jak do tej pory, apel ten nie został zrealizowany. Wysokie wymagania formalne (i dodajmy, także finansowe) długotrwałego i wyczerpuj±cego procesu beatyfikacyjnego "preferuj±" niejako osoby zakonne, których macierzyste zgromadzenia mog± po¶więcić się tej sprawie. W przypadku duchownych spraw pilnuje diecezja. A kto stoi za małżonkami? Tu byłaby ważna rola do odegrania dla diecezji, wszak ¶więci małżonkowie w nich żyli i żyj± -- mówił przed czterema laty na tych łamach ks. Andrzej Santorski. Wci±ż jednak nie znalazły się -- postulowane przez Papieża -- "odpowiednie sposoby" stwierdzania ¶więto¶ci małżonków. Innymi słowy, Kuria Rzymska nie zdołała znaleĽć sposobu na obniżenie poprzeczki formalnych wymagań w procesach beatyfikacyjnych i kanonizacyjnych, bez równoczesnego obniżania poprzeczki faktycznych wymagań niezbędnych, by wykazać ¶więto¶ć poszczególnych osób. 

Kto będzie pierwszy?

Jan Paweł II wielokrotnie mówił o ¶więto¶ci, jak± przeżywaj± współczesne małżeństwa. W swej homilii podczas spotkania z uczestnikami nowych ruchów i wspólnot ko¶cielnych w wigilię Zesłania Ducha ¦więtego Jan Paweł II wymienił -- jako jeden z owoców działalno¶ci ruchów -- wspaniałe rodziny chrze¶cijańskie, prawdziwe Ko¶cioły domowe. Być może zatem wkrótce rzeczywi¶cie kto¶ w Watykanie znajdzie odpowiednie sposoby, ażeby ¶więto¶ć ta była przez Ko¶ciół stwierdzana i stawiana za wzór dla innych chrze¶cijańskich małżonków. Tak wiele wspaniałych inicjatyw zawdzięczamy polskiemu Papieżowi, może będzie on również pierwszym biskupem Rzymu, który beatyfikuje parę małżeńsk±. 

Wolno chyba przypuszczać, że sprawy zaszły już tak daleko, że można snuć rozważania nie tylko c z y, lecz także: k i e d y nast±pi to wydarzenie i k t o będzie jego bohaterem. Podczas Międzynarodowego Kongresu Ruchów Ko¶cielnych pytałem o to księży, którzy przedstawiali postulaty beatyfikowania małżonków czy całych rodzin.

Ks. Charles Patrick Coulter ma nadzieję, iż pierwsza beatyfikacja małżonków nast±pi jeszcze za jego życia (a ma 67 lat). Widzi on trzy Ľródła takiej nadziei. Po pierwsze, skoro małżeństwo jest sakramentem, to jest drog± do ¶więto¶ci. Zatem wiele małżeństw -- choć wcale nie ogłoszonych przez Ko¶ciół jako ¶więci -- z pewno¶ci± przeszło tę drogę w sposób godny na¶ladowania. Po drugie, w dzisiejszym ¶wiecie bardzo trudno jest głosić zasadę ¶więto¶ci małżeństwa. Taki symboliczny akt -- a symbole odgrywaj± bardzo ważn± rolę w życiu Ko¶cioła -- byłby sygnałem dla wielu małżeństw, że małżeństwo jest rzecz± ¶więt± i drog± do ¶więto¶ci. Po trzecie, małżeństwo wymaga specyficznej duchowo¶ci i beatyfikacja małżonków przypomniałaby o tym. "Proces beatyfikacyjny małżonków wymagałby podwójnego zaangażowania, ale nie wydaje się to niemożliwe, przecież Duch ¦więty działa w Ko¶ciele; być może ma On co¶ w rękawie" -- powiedział mi ks. Coulter. Przypomniałem mu, że trwa obecnie proces beatyfikacyjny państwa Martin, rodziców ¶w. Teresy od Dzieci±tka Jezus. "Być może to oni będ± pierwsi" -- zastanawiał się irlandzki duchowny. "Za nimi powinni jednak pój¶ć następni. Warto bowiem pamiętać, że wszystkie córki państwa Martin wst±piły do klasztoru. Rzecz jasna, to nic złego, ale o wiele bardziej czytelnym sygnałem byłoby dzi¶ uznanie ¶więto¶ci małżonków, których dzieci niekoniecznie stawały się zakonnikami. ¦więto¶ć małżonków nie wymaga bowiem oddawania dzieci do klasztoru" -- powiedział ks. Coulter. 

Zdaniem o. Daniel Ange'a, w trzecim tysi±cleciu możliwe będ± kanonizacje całych rodzin. "Id± bowiem czasy, które wymagaj±, by w rodzinie wszyscy byli ¶więci. Żyjemy w czasach destrukcji wiary, a im bardziej działa szatan, tym bardziej Duch ¦więty rozdaje niezwykłe dary ¶więto¶ci. Konkretnie my¶lę o dwóch rodzinach z Rwandy, które zostały w cało¶ci, ł±cznie z dziećmi, zamordowane. Mog± one być beatyfikowane, bo wszyscy oddali życie za Jezusa" -- powiedział o. Daniel Ange. "Również ¶w. Maksymilian Kolbe oddał życie, by uratować rodzinę. Za jego przykładem księża powinni ofiarowywać swoje życie w obronie misterium rodziny". Nie zd±żyli¶my porozmawiać o szczegółach, przypuszczam jednak, że Daniel Ange -- który sam trzyna¶cie lat spędził w Rwandzie -- miał na pewno na my¶li rodzinę Rugamba: Cypriana, Dafrozę i ich sze¶cioro dzieci. 

Małżonkowie Rugamba byli założycielami wspólnoty "Emmanuel" w Rwandzie. Wcze¶niej jednak ich życie małżeńskie przeszło przez wiele prób. Cyprian po ukończeniu szkoły ¶redniej wst±pił do seminarium duchownego. Po dwóch latach zrezygnował jednak z tej drogi. Podczas studiów w Belgii stracił wiarę. Po¶lubił Dafrozę Mukansanga, lecz po nieporozumieniach i urodzeniu pierwszego dziecka -- zgodnie z prawem zwyczajowym -- odprowadził żonę do jej rodziców. Przez osiem miesięcy żyli w separacji. Cyprian nie stronił od kobiet, miał pozamałżeńskie dziecko, które Dafroza póĽniej przygarnęła jak swoje. Cyprian nawrócił się w roku 1982, w siedemnastym roku małżeństwa. Odżyła również ich miło¶ć. Zaangażowali się w działalno¶ć ewangelizacyjn±. Wraz ze wspólnot± "Emmanuel" założyli sierociniec dla dzieci ulicy. Wszechstronnie uzdolniony Cyprian był dyrektorem Narodowego Instytutu Badań Naukowych, głównym pomysłodawc± muzeum kultury rwandyjskiej w Butare. Jako choreograf prowadził zespół tańca tradycyjnego. Pisał również wiersze i pie¶ni religijne. Lokalny biskup zezwolił rodzinie Rugamba na utworzenie domowej kaplicy. Przed tym wła¶nie tabernakulum spędzili wraz z dziećmi ostatnie chwile swego życia, zanim zabili ich żołnierze 7 kwietnia 1994 r. Mordercy zignorowali pro¶bę Dafrozy o chwilę czasu na ostatni± modlitwę. Skierowali serię z karabinu maszynowego w kierunku tabernakulum, a następnie zabili Cypriana, Dafrozę i sze¶cioro (spo¶ród dziesięciorga) ich dzieci. Jak pisze ks. Jan Pałyga -- co potwierdzaj± polscy misjonarze pracuj±cy w Rwandzie -- po ¶mierci Cypriana i Dafrozy Rugamba przypomniano sobie w tym kraju o słowach Jana Pawła II wypowiedzianych podczas pielgrzymki we wrze¶niu 1990 r.: Jestem przekonany, że prawdziwi ¶więci znajduj± się między wami, w¶ród waszego ludu rwandyjskiego, w waszych domach i rodzinach. Ostatnia piosenka skomponowana przez Cypriana Rugamba nosi tytuł "Tanecznym krokiem idę do Nowego Jeruzalem"... 

Jednymi z pierwszych beatyfikowanych małżonków mog± być również państwo Vanier, rodzice założyciela wspólnot skupionych wokół osób z upo¶ledzeniem umysłowym. Jean Vanier w rozmowie ze mn± potwierdził, że w jego rodzinnej diecezji w Kanadzie rozpoczęto przygotowania do procesu beatyfikacyjnego jego rodziców. Jego ojciec był gubernatorem Kanady, bardzo szanowanym przez jej mieszkańców, jego beatyfikacja miałaby zatem dodatkowy niezwykły wymiar -- dotyczyłaby wysokiej rangi polityka. Jean Vanier nic jednak nie mógł mi powiedzieć na temat stanu zaawansowania procesu beatyfikacyjnego, a zwłaszcza stanowiska watykańskiej kongregacji ds. ¶więtych w tej sprawie. 

¦więto¶ć "pomimo" małżeństwa?

Istniej± -- jak s±dzę -- trzy sposoby chrze¶cijańskiego przeżywania wydarzeń powszedniego dnia, a zarazem trzy rodzaje chrze¶cijańskiej refleksji nad codzienno¶ci±. Pierwszy z nich to ucieczka od codzienno¶ci, celem staje się wówczas ¶więto¶ć pomimo codzienno¶ci. Drugi to sakralizacja codzienno¶ci; celem jest wtedy ¶więto¶ć w życiu codziennym. Trzecie podej¶cie to akceptacja codzienno¶ci; celem staje się tu u¶więcenie przez codzienno¶ć, która jest pełna łaski. Powyższe rozróżnienia mog± być pomocne również w refleksji nad problemem ¶więto¶ci małżonków.

Pierwszy z tych sposobów my¶lenia i życia chrze¶cijańskiego zakładał, że codzienno¶ć (i szerzej: sprawy ziemskie) s± złe. Wyci±gano z tego wniosek, że trzeba od nich uciekać -- czym dalej, tym lepiej. Codzienno¶ć była tu jedynie przeszkod± w życiu chrze¶cijańskim i żadnym sposobem nie mogła się stać drog± do ¶więto¶ci. 

W drugim stylu również przyjmowano, że codzienno¶ć należy do sfery profanum, a zatem wymaga przemienienia, niejako przył±czenia do sfery sacrum. Przedstawiciele tego nurtu my¶lenia już nie s±dzili, iż codzienno¶ć jest i musi pozostać zła, nie chcieli uciekać od codzienno¶ci, pragnęli j± więc u¶więcić. Pod hasłem "u¶więcenie codzienno¶ci" pisali jednak i mówili głównie o modlitwie i umartwieniach, mimochodem jedynie wspominaj±c o wykonywaniu ¶wieckich obowi±zków. 

Duchowo¶ć trzecia -- akceptacji codzienno¶ci i poszukiwania w niej samej wymiaru duchowej głębi -- opiera się na przełamaniu podziału sacrum-profanum. ¦wiat przestaje być podzielony (czy nawet rozerwany) między to, co ¶więte i to, co ¶wieckie. Wszystko może być ¶więte. Więcej, wszystko, co czyni człowiek wierz±cy, powinno być ¶więte -- wła¶nie ze względu na to, że on (lub ona) to czyni. Dlatego mówi się tu o mistyce życia codziennego.

Powyższa typologia pozwala też na zarysowanie trzech modeli funkcji małżeństwa na drodze do ¶więto¶ci. Po pierwsze, byłaby to ¶więto¶ć pomimo małżeństwa. Przykładami mog± tu być błogosławieni i ¶więci, którzy traktowali swe małżeństwo jako ciężar, a prawdziw± duchow± rado¶ć odnajdywali, gdy -- czy to jeszcze za życia współmałżonka czy też po jego ¶mierci -- oddawać się mogli praktykom pokutnym i modlitwie. Ideałem stawała się rezygnacja w małżeństwie ze współżycia seksualnego, które traktowane było jako co¶ niegodnego ludzi oddanych Bogu. Dobitnie wyraziła taki model ¶więto¶ci ¶w. Katarzyna ze Sieny, która -- odpowiadaj±c na pro¶bę pewnego adwokata z Florencji o kierowanie jego życiem wewnętrznym -- obwarowała sw± zgodę dwoma warunkami: jej rozmówca musiałby najpierw porzucić swe małżeństwo i pracę zawodow±. 

Po drugie, można mówić o ¶więto¶ci w życiu małżeńskim. Tutaj wskazać należałoby w szczególno¶ci na te osoby, które ¶wiadomie akceptowały małżeństwo i za wszelk± cenę -- także cierpliwie znosz±c niezno¶nych współmałżonków -- starały się w nim żyć "po Bożemu". U¶więcały się one poprzez rozmaite praktyki duchowe. Opór współmałżonków sprawiał jednak, że drog± do ¶więto¶ci było tu nie małżeństwo jako takie, lecz sposób przeżywania go przez jedn± ze stron. Łaska sakramentu małżeństwa dawała moc do heroicznej wierno¶ci współmałżonkowi. Współżycie cielesne było za¶ spełnianiem, bardziej czy mniej przykrego, małżeńskiego obowi±zku.

Trzeci sposób przeżywania małżeństwa na drodze wiary wypływa z głębokiego u¶wiadomienia sobie wielkiej łaski tego sakramentu, którego szafarzami s± przecież sami małżonkowie. Przysięga małżeńska oznacza tu jednoczesne wyznanie wiary w łaskę Chrystusa, która pozwoli wytrwać w zobowi±zaniu wierno¶ci na dobre i na złe. Sakrament małżeństwa to misterium przymierza, w które zostaje wł±czona para małżeńska celem odtwarzania go w życiu codziennym. Całe życie małżeńskie staje się przeniknięte wymiarem ¶więto¶ci, a nie tylko jego wybrane fragmenty. Wszystko, co czyni człowiek wierz±cy, powinno być przecież ¶więte, tym bardziej, gdy czyni± to we dwoje -- zwi±zani sakramentalnym węzłem małżeńskim. Szczególnej roli nabiera tu fizyczna blisko¶ć małżonków. Sakrament małżeństwa powoduje, że cielesne współżycie małżonków jest także znakiem ich ¶więto¶ci. Łaska Boża czyni bowiem wzajemny dar ciała znakiem ¶więtej miło¶ci małżeńskiej. 

Bez większego trudu można znaleĽć ¶więtych małżonków należ±cych do pierwszej i drugiej kategorii. Co jednak z tymi, którzy ¶wiadomie traktowali swe małżeństwo jako drogę do ¶więto¶ci, a nie jako przeszkodę czy trudn± przypadło¶ć na tej drodze? Małoduszno¶ci± byłoby s±dzić, że w oczach Bożych nie było takich par małżeńskich. Wci±ż jednak nie zostały one dostrzeżone przez swój Ko¶ciół, wci±ż pozostaj± anonimowe. 

Mistyka życia małżeńskiego

Ks. Andrzej Santorski podkre¶la, że małżonków uznanych za ¶więtych nie ma wielu, bo samo sformułowanie tezy, że małżeństwo jest drog± do ¶więto¶ci, to temat stosunkowo nowy w teologii. Podobnie musiało być i przy podejmowaniu decyzji o kandydatach do beatyfikacji. Najwyższa pora na odrobienie tych zaległo¶ci. Niezbędne wydaje się, by hierarchia ko¶cielna nie tylko cieszyła się z zaangażowania ¶wieckich w życie Ko¶cioła, nie tylko zachęcała rodziny do wierno¶ci i wytrwało¶ci, lecz także przedstawiała im konkretne wzory ¶więto¶ci na co dzień w życiu ¶wieckim. Nie ma lepszego testu powszedniej ¶więto¶ci niż codzienne życie z najbliższymi. Nic bardziej nie obnaża przecież ludzkich słabo¶ci i wad. Niewiele też może być rzeczy piękniejszych nad szczę¶cie rodzinne.

Beatyfikacja małżonków nie dokona się sama. Potrzebny jest wysiłek i dobra wola osób, od których zależy przebieg formalnych procedur beatyfikacyjnych. Najczę¶ciej s± nimi duchowni. Czy zrozumiej± oni, że dzisiejszy ¶wiat -- tak często całkowicie odrzucaj±cy małżeństwo lub sprowadzaj±cy je do czasowego kontraktu opartego na zasadzie przyjemno¶ci -- pilnie potrzebuje głosu Ko¶cioła, który na przykładzie konkretnych ludzi pokaże, jak wielk± sił± może być miło¶ć małżeńska przeżywana w przyjaĽni z Bogiem -- Dawc± Miło¶ci? Taka beatyfikacja byłaby wielk± pomoc± w zrozumieniu misterium Boga, zawartego w powołaniu człowieka do małżeństwa. 

Trzeba zacz±ć my¶leć i mówić o mistyce życia małżeńskiego i rodzinnego oraz wyci±gać konkretne wnioski z tego, że rodzina jest Ko¶ciołem domowym. Je¶li tak twierdzimy, to zaangażowanie w życie rodziny jest przecież jednocze¶nie zaangażowaniem w życie Ko¶cioła. I nie chodzi tu tylko -- pisał niedawno na tych łamach Józef Majewski -- o wspólny, rodzinny udział w liturgii, o wspólny rodzinny pacierz, wspóln± domow± lekturę Pisma ¦więtego czy wspóln± modlitwę w zwi±zku z posiłkami. Tu chodzi o bezwzględnie każd± chwilę, każde do¶wiadczenie, każd± codzienn± czynno¶ć, najdrobniejszy u¶miech, niedostrzegaln± łzę, każdy trud, każdy ból i każd± rado¶ć.

Czy zatem w trzecim tysi±cleciu pojawi± się kanonizowani wspólnie ¶więci małżonkowie? Wszystko wskazuje, że tak. Oczekiwanie na tę chwilę powoli przestaje być utopi±. Gdyby pierwsza beatyfikacja małżonków odbyła się w jubileuszowym roku 2000, byłoby to najpiękniejsze z możliwych przypomnienie, że Bóg zechciał przyj¶ć na ¶wiat w ludzkiej rodzinie. Takiego przypomnienia współczesny ¶wiat bardzo potrzebuje. 
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4. Relacje z matk±


Młodzi ludzie zwykle bardziej pozytywnie oceniaj± swoje relacje emocjonalne z matk± niż z ojcem. Wobec pewnej niemożliwo¶ci nawi±zania więzi uczuciowej z ojcem, szukaj± ¶ci¶lejszego kontaktu emocjonalnego z matk±. Głębia i bezinteresowno¶ć więzi dziecka z matk± zależy jednak w dużym stopniu od jej więzi uczuciowych z mężem.


Relacje emocjonalne dziecka z matk± bywaj± czę¶ciej krzywdz±ce i rani±ce, kiedy pomiędzy samymi rodzicami istniały konflikty i nieporozumienia. Matki, które nie miały oparcia emocjonalnego w mężu, nierzadko szukały go wła¶nie w swoich dzieciach, zwłaszcza w relacji z synem. W takiej sytuacji więĽ uczuciowa bywa wprawdzie silna, ale naznaczona jednocze¶nie pewn± zaborczo¶ci±.


Jednym z bardzo bolesnych przejawów zaborczo¶ci uczuciowej matki jest jej skłonno¶ć do emocjonalnego karania dziecka. Przejawia się ona w obrażaniu się, zamykaniu się w sobie, demonstrowaniu swojego cierpienia i zapracowania, wzbudzaniu w dziecku poczucia winy, wywoływaniu w nim lęku przed odrzuceniem itp. Taka postawa matki zwykle do¶ć szybko powoduje "skruszenie" dziecka, które dławi±c swoje najbardziej naturalne pragnienia i odczucia, przyjmuje tak± postawę, jakiej życzy sobie matka. Zaborczo¶ć uczuciowa matki dochodzi nieraz do tego stopnia, iż próbuje ona nadmiernie kontrolować niemal całe życie dziecka, także jego relacje z rówie¶nikami w okresie dzieciństwa oraz relacje z płci± odmienn± w okresie dojrzewania.


Emocjonalne uzależnienie dziecka od matki wpływa zwykle na opóĽnienie jego dojrzewania emocjonalnego, które wyraża się najczę¶ciej w postawie zamykania się w sobie, nieufno¶ci wobec ludzi, w trudno¶ciach w relacji z rówie¶nikami tej samej płci, jak również z osobami płci odmiennej. Nadopiekuńczo¶ć i zaborczo¶ć miło¶ci matki do dzieci jest często Ľródłem ich niezaradno¶ci ujawniaj±cej się w trudniejszych sytuacjach życiowych.


Innym nierzadkim zranieniem emocjonalnym w relacji dziecka z matk± może być brak równowagi uczuciowej. Zachowanie matki kierowane bywa wówczas zmiennymi nastrojami. W krótkim czasie przechodzi ona od uczuć miło¶ci i po¶więcenia do okazywania uczuciowej obojętno¶ci, odrzucenia i karania. Ta niestało¶ć emocjonalna matki powoduje zwykle u dziecka głębok± niepewno¶ć siebie i ci±głe życie w lęku, ponieważ "nigdy nie wiadomo", jak matka się zachowa.


Dobry kontakt uczuciowy z matk± w okresie dzieciństwa i dojrzewania jest ważnym fundamentem wrażliwo¶ci i delikatno¶ci emocjonalnej w relacjach międzyludzkich zarówno dla chłopców, jak i dla dziewcz±t. Chłopcy, którzy maj± głęboki, ale bezinteresowny (tzn. nie naznaczony zaborczo¶ci±) kontakt uczuciowy z matk±, zwykle charakteryzuj± się większ± łagodno¶ci± i "miękko¶ci±" emocjonaln± tak wobec dziewcz±t, jak i rówie¶ników tej samej płci. Ich męsko¶ć zwykle nie ma w sobie tendencji do agresywno¶ci i brutalno¶ci. Najczę¶ciej nie potrzebuj± też udowadniać sobie własnej męsko¶ci przez szukanie ci±gle nowych kontaktów seksualnych. Jeżeli chłopcy ci spotykali się z pozytywnym wychowaniem seksualnym, wówczas nierzadko także ich problemy zwi±zane z autoerotyzmem w okresie dojrzewania bywaj± przeżywane łagodniej i spokojniej. Z kolei dziewczęta maj±ce głęboki kontakt emocjonalny z matk± charakteryzuj± się czę¶ciej "spokojn±" kobieco¶ci±, która nie potrzebuje być nieustannie udowadniana sobie przez zwracanie na siebie uwagi osób płci odmiennej.

5. Obraz siebie jako istoty seksualnej


Dziecko uczestnicz±c we wzajemnej więzi emocjonalnej rodziców tworzy sobie obraz siebie jako istoty seksualnej. Jego identyfikacja seksualna w okresie dzieciństwa tworzy się w relacji uczuciowej do obojga rodziców - ważna jest zarówno więĽ dziecka z ojcem, jak i jego więĽ z matk±.


Chociaż zasadniczym obiektem dla identyfikacji seksualnej chłopca staje się jego ojciec, a dziewczynki - jej matka, to jednak tak zwana identyfikacja komplementarna z płci± odmienn± jest istotnym elementem wychowania seksualnego. Identyfikacja komplementarna dokonuje się poprzez więĽ chłopca z matk± oraz więĽ dziewczynki z ojcem.


Podkre¶lmy, iż młody człowiek powinien odkrywać wła¶ciw± rolę ludzkiej płciowo¶ci nie poprzez rozmowę z wychowawcami, duszpasterzami czy też z rówie¶nikami, ale przede wszystkim poprzez do¶wiadczenie miło¶ci swoich rodziców. Tak zwane wychowanie seksualne, które polega na przekazywaniu dziecku informacji o funkcjonowaniu płciowo¶ci, o jej zadaniach i celach, może być jedynie uzupełnieniem tego wła¶nie integralnego wychowania seksualnego, jakim jest uczestnictwo dziecka we wzajemnej miło¶ci rodziców.


Rozmowy dzieci i młodzieży z najbardziej kompetentnymi specjalistami i wychowawcami w dziedzinie edukacji seksualnej nie zdadz± się na wiele, jeżeli z okresu wczesnego dzieciństwa i dojrzewania wynie¶li oni negatywny obraz wzajemnej więzi małżeńskiej swoich rodziców, jeżeli byli ¶wiadkami ich wzajemnych nieporozumień, kłótni czy wręcz nienawi¶ci.


Kiedy dziecku brakuje do¶wiadczenia wzajemnej miło¶ci rodziców, wówczas seksualno¶ć, któr± odkrywa nieraz na długo jeszcze przed okresem dojrzewania, jawi mu się jako "siła" funkcjonuj±ca poza relacj± miło¶ci. W ten sposób powstaj± - nieraz już w bardzo wczesnym dzieciństwie - tak zwane problemy seksualne.


Jeżeli bowiem ludzka seksualno¶ć nie zostaje zł±czona z do¶wiadczeniem miło¶ci i oddania, wówczas sama jakby spontanicznie ł±czy się z uczuciami lęku, niepokoju, agresji do siebie i innych. Seksualno¶ć oddzielona od miło¶ci staje się często "miejscem" krzywdzenia siebie i innych.

6. Dziecko owocem i ¶wiadkiem wzajemnej miło¶ci rodziców


Zauważmy, iż dziecko rodzi się jako "wielka potrzeba miło¶ci", która zaspokajana jest poprzez jego uczestnictwo we wzajemnej miło¶ci rodziców. Dziecko jest najpierw owocem, a póĽniej ¶wiadkiem wzajemnej miło¶ci ojca i matki. W tej wła¶nie relacji dziecka do kochaj±cych się wzajemnie rodziców dokonuje się kształtowanie jego seksualno¶ci. Braku tej relacji nie uzupełni jakiekolwiek wychowanie seksualne w szkole.


Zaspokajana potrzeba miło¶ci przeradza się spontanicznie - wraz z rozwojem dziecka - w potrzebę dawania miło¶ci. W wychowaniu seksualnym młody człowiek przechodzi więc od przyjmowania miło¶ci do jej dawania.


Dziecko tworzy sobie pojęcie miło¶ci, małżeństwa, rodziny, męsko¶ci - ojcostwa oraz kobieco¶ci - macierzyństwa w oparciu o więĽ miło¶ci między ojcem i matk±. Uczestnicz±c w miło¶ci małżeńskiej swoich rodziców, która ma również wymiar seksualny, spontanicznie odkrywa, że istot± seksualno¶ci jest wyrażanie wzajemnej miło¶ci, z której rodzi się nowe życie.


Osobiste odczucie dziecka, że jego życie jest owocem miło¶ci ojca i matki, jest najważniejsz± informacj± w całym wychowaniu seksualnym człowieka. "Tata kocha mamę, mama kocha tatę i z tej miło¶ci powstało moje życie." Jest to pierwsza i najważniejsza "wiadomo¶ć", dzięki której dziecko intuicyjnie wyczuwa istotę seksualnego działania człowieka. Dziecko, które dowiaduje się, iż jego przyj¶cie na ¶wiat nie było zaakceptowane przez rodziców, będzie miało ogromne trudno¶ci nie tylko w identyfikacji seksualnej, ale także w rozwoju osobowo¶ciowym. O nieakceptacji jego przyj¶cia na ¶wiat dowiaduje się ono nie tylko z ust rodziców czy osób postronnych, ale także z całej atmosfery niezgody i braku miło¶ci pomiędzy rodzicami.


Z samego sposobu traktowania go przez rodziców łatwo odczuje, że jest dzieckiem nie chcianym. Nie do¶wiadczaj±c wzajemnej miło¶ci rodziców, nie do¶wiadcza także, iż jest owocem ich wzajemnej miło¶ci. ¦wiadomo¶ć, że jest się dzieckiem nie chcianym, ma decyduj±cy wpływ na izolowanie do¶wiadczeń seksualnych od do¶wiadczenia miło¶ci. Seksualno¶ć staje się wówczas nie tyle "miejscem" dawania siebie drugiemu, ile raczej "miejscem" gromadzenia się napięć, lęków i stresów. Napięcia seksualne u młodego człowieka s± bardzo często przejawem napięć emocjonalnych, szczególnie napięć zwi±zanych z przeżyciem odrzucenia i braku miło¶ci.

7. Rodzicielskie gesty miło¶ci


Bardzo ważnym elementem wychowania seksualnego jest również wyrażanie miło¶ci rodziców do dziecka przez gesty blisko¶ci i czuło¶ci dostosowane do jego wieku, potrzeb i sytuacji emocjonalnych. Pieszczoty, przytulenie, dotknięcie, pocałunek wyrażaj± miło¶ć rodziców do dziecka. Chodzi nie tylko o okres niemowlęcy, ale także o wiek póĽniejszy: okres szkolny czy nawet okres dojrzewania.


Czas i sposób wyrażania miło¶ci do dziecka poprzez gest zewnętrznego przytulenia i u¶cisku może podyktować rodzicom ich wrażliwo¶ć oraz wyczucie potrzeb dziecka. Także w okresie dorastania, kiedy młody człowiek w sposób spontaniczny unika raczej zewnętrznych gestów miło¶ci wobec osób dorosłych, rodzicielski gest przytulenia i u¶cisku, szczególnie w sytuacji trudnej dla młodego człowieka, może okazać się bardzo ważny dla wyrażenia ich pełnej akceptacji i życzliwo¶ci. Takie gesty daj± dorastaj±cym dzieciom większ± wiarę w siebie, pomagaj± wyj¶ć ze stanu smutku czy zniechęcenia.


Rodzice kochaj±c swoje dzieci miło¶ci± bezinteresown± daj± ¶wiadectwo miło¶ci samego Boga. Jeżeli dziecko czuje się przyjęte, kochane i akceptowane przez wzajemn± miło¶ć rodziców, wówczas obraz jego rodziców staje się punktem wyj¶cia w odkrywaniu obrazu Boga. Natomiast dzieci, które w relacji do rodziców do¶wiadczyły wielu bolesnych zranień, przeżywaj± wobec Boga przede wszystkim ogromny strach, poczucie zagrożenia oraz silne poczucie winy. Potrzeba nieraz wiele czasu, aby młody człowiek odkrył, iż miło¶ć Boga jest całkowicie inna od poranionej miło¶ci, któr± obdarzali go rodzice. Wła¶nie odkrycie miło¶ci Boga staje się najlepszym lekarstwem na wszystkie ludzkie zranienia, przede wszystkim na zranienia w miło¶ci.

8. Ważniejsze problemy seksualne młodych


Problemy seksualne okresu dzieciństwa i dojrzewania s± zwykle pewn± wypadkow± traktowania spraw seksualnych w rodzinie i ¶rodowisku rówie¶ników. Dużo zależy także od osobistej wrażliwo¶ci seksualnej i emocjonalnej dziecka. Analiza wychowania seksualnego w Polsce pokazuje, iż częstym problemem seksualnym dzieci i młodzieży jest przede wszystkim atmosfera tabu wytworzona wokół ludzkiej płciowo¶ci.


Kiedy dziecko wchodzi w okres dojrzewania w atmosferze tabu wytworzonej wokół seksualno¶ci, wówczas przeżywa z jednej strony głębokie lęki wobec budz±cej się w nim płciowo¶ci, z drugiej za¶ - ciekawo¶ć i fascynację. To wła¶nie ambiwalentne do¶wiadczanie własnej seksualno¶ci nierzadko objawia się w zachowaniach autoerotycznych, marzeniach seksualnych czy też w sięganiu po pornografię.


Dla niemałej liczby ludzi młodych poważnym problemem okresu dojrzewania jest niepewno¶ć co do własnej tożsamo¶ci seksualnej. U chłopców wyraża się ona w lękach wobec dziewcz±t oraz w potrzebie sprawdzania własnej męsko¶ci w kontaktach fizycznych. Innym nierzadkim dzisiaj przejawem niepewno¶ci co do własnej tożsamo¶ci seksualnej - szczególnie u chłopców - jest "podejrzewanie siebie" o posiadanie skłonno¶ci homoseksualnych. Bardzo wielu chłopców wstydliwie i z lękiem pyta: "Czy aby przypadkiem nie jestem homoseksualist±?". Jeżeli lęki te nie zostan± rozwiane, wówczas dla osób słabszych psychicznie mog± stać się poważnym zagrożeniem. Dotyczy to szczególnie takich sytuacji, w których osoby te s± "wci±gane" (nieraz przypadkowo) w do¶wiadczenia homoseksualne. U dziewcz±t niepewno¶ć co do własnej tożsamo¶ci seksualnej wyraża się natomiast w silnych lękach wobec chłopców lub też w potrzebie ci±głego sprawdzania swojej atrakcyjno¶ci seksualnej.


Problemy te, choć powinny być dostrzegane i u¶wiadamiane przez rodziców i wychowawców, mog± być jednak przezwyciężone przez sam± młodzież. Wychowanie seksualne podczas zajęć szkolnych czy na katechezie powinno ofiarować młodzieży należyt± pomoc, dzięki której jej osobisty wysiłek mógłby okazać się skuteczny. W rozwi±zywaniu problemów psychoseksualnych sam wysiłek woli okazuje się bowiem mało skuteczny, jeżeli nie uwzględni się pewnych mechanizmów i praw, którymi kieruje się ludzka seksualno¶ć.

------------------------------------------------------------------------

Na Dwudziestą Trzecią Niedzielę zwykłą

Pieśń na wejście


1.Pod Twą obronę, Ojcze na niebie * Grono Twych dzieci swój powierza los * Ty nam błogosław, ratuj w potrzebie * I broń od zguby, gdy zagraża cios


2. Czy toń spokojna, czy huczą fale * Gdy Ty Twe dzieci w swej opiece masz * Wznosimy modły dziś ku Twej chwale * Boś Ty nam tarczą, Boże Ojcze nasz.

Pieśń na przygotowanie darów
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Pieśń na Komunię św.
Pieśń na dziękczynienie

Wielbić Pana chcę * Radosną śpiewać pieśń * 

Wielbić Pana chcę * On źródłem życia jest ( 3 X). 

Pieśń na zakończenie




Proszę nie zabierać do domu

1.Patrzę na ptaki i lilie polne * Widzę jak Ojcze, troszczysz się o nie * Tylko my, ludzie, na Twojej ziemi* Nie potrafimy chlebem się dzielić.


	Abyśmy byli jedno, podajmy sobie ręce * Abyśmy byli razem i jednio mieli serce * Niech się odmieni, niech się odmieni Oblicze ziemi, tej ziemi.


	2.Przymnóż nam wiary i odmień serca* Niechaj zapłonie ogień braterstwa * I niech już przyjdzie na ludzką ziemię * Oczekiwane wciąż nowe plemię *








3. O, ludzie, bracia, do was wołamy * Niech się zakończą grzechów rozłamy * I w ocalonym rodzinnym domu * Obdzielmy siebie znakiem pokoju
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1. Jezu, miłości Twej  Ukryty w Hostii tej Wielbimy cud.* Żeś się pokarmem stał,  Żeś nam swe ciało dał,  Żeś skarby łaski zlał, Na wierny lud.


	2. Dla biednych  stworzeń Twych, co ostrzem grzechów swych zraniły Cię * Włócznią co w boku tkwi,  Otwierasz serca drzwi, By w Twojej Boskiej Krwi Obmyły się.


	3. I w Boskim Sercu tam, Schronienie dajesz nam, O Jezu mój * Aby nas żądłem swym Wróg nasz nie dotknął w Nim, By się przed piekła złem Lud ukrył Twój.


	4. Twe serce tronem łask, I miłosierdzia blask w nim świeci się * Panie, Ty widzisz sam, Jak bardzo ciężko nam. Więc grzesznym pozwól tam przytulić się.








1. Matko Pocieszenia, Nieba ziemi Pani * Tobie, my grzesznicy, serca niesiem w dani, * I w opiekę się oddajem, starych Ojców obyczajem * Hołd Ci niesiem uwielbienie, Święta Matko Pocieszenia * Nie opuszczaj nas.


	2. Matko pocieszenia, szczerą daj nam skruchę * Uproś nam u Syna łaskę i otuchę * Ucz nas szukać Bożej woli w każdej sprawie w każdej doli * I na straży stój sumienia * Święta Matko Pocieszenia* Nie opuszczaj nas, 
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